Nr 95 (109) ROK II. 


Sojusz chłopów polskich 
i radzieckich 


Przyjazd delegacji radzieckiej na Krajowy Zjazd Zw. Samo- 
pomocy Chłopskiej stanowi bardzo poważny wkład w dzie- 
ło pogłębienia stosunków między narodami ZSRR i Polski. 
Obok mocnych więzów solidarności klasowej łączących ro- 
botników obu krajów, obok coraz żywszej wymiany inte- 
lektualnej, przyjazd gości radzieckich, który nastąpił po 
wizycie chłopów polskich w USRR — jest dalszym etapem 
na drodze zacieśnienia sojuszu i przyjaźni między masami 
-racującymi obu krajów, jest dalszym dowodem, że idea 
"rzyjaźni sięga głęboko w masy ludowe i opiera się na 
"uszonym fundamencie wspólnych dążeń. Miarą tego 
były spontaniczne owacje, jakimi delegaci na Kon- 
manifestowali swą gorącą sympatię dła kraju so- 
emu. 

a mas chłopskich Polski sprawa bezpośrednich kontak- 
z kołchoźnikami Związku Radzieckiego posiada donio- 
znaczenie. Sprawozdania jakie złożyli chłopi polscy po 
wrocie z ZSRR dały wyraz podstawowej, choć zaciekle 
alczanej przez reakcję wszelkiej maści prawdzie, o wyż- 

ości socjalistycznej formy gospodarki rolnej. 

Żelazna kurtyna kłamstw reakcji, która nie mogąc ukryć 
ukcesów socjalizmu w miastach, główne swe wysiłki skon- 
.entrowała na szkalowanie systemu gospcdarki kolektyw- 
tej i która nie szczędziła najdzikszych oszczerstw na te- 
mat ustroju kołchozowego — ta żelazna kurtyna zerwaną 

została przez bezpośrednie kontakty między chłopami pol- 
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RGAN KOMITETU CENTRALNECO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


CENA 5 ZŁ 


Nikt nie rozłączy chłopskich dłoni 
złączonych z dłońmi robotniczymi 


l Krajowy Zjazd ZSCh zakończył swe obrody 


(a) Dnia 5 bm., w trzecim dniu obrad Krajowego Zjazdu 
ZSCh toczyła się w dalszym ciągu dyskusja, w której zabie- 
rali głos liczni delegaci. W toku dyskusji głos zabrał tow. 
poseł Hiłary Chełchowski — kierownik wydziału rolnego 
KC PZPR. W godzinach popołudniowych Kongres jednomyśl- 
nie uchwalił Deklarację III Zjazdu, nowy statut ZSCh i do- 
konał wyboru władz. Na stanowisko prezesa został ponownie 
wybrany ob. Stefan Ignar. Szczególnie serdecznym momen- 
tem ostatniego dnia obrad było wystąpienie ukraińskiej koł- 
choźniczki, Sawczenko, przyjętej żywiołowymi owacjami przez 
zgromadzonych chłopów. W godzinach wieczornych goście ra- 
dzieccy i członkowie prezydium Zjazdu udali się na przyjęcie 
do Prezesa Rady Ministrów, tow. d. Cyrankiewicza, 


Ob. Zawistowski — 76-letni 
chłop z pow. Ostrów Mazowiec 
ka — wezwał delegatów. aby 
przenieśli uchwały i wytyczne 
przylete na zjeździe da swych 
wai aby tem zostały one w 


W dalszym ciągu toczącej się 
dyskusji nad wygłoszonymi na 
zjeździe referatami zabierali 
głos poza wymienionymi we 
wczorajszym numerze, liczni de 
legaci i goście. 


Radzieccy goście ZSCh 


skimi i radzieckimi, przez bezpośrednią łączność, jaka na- Mesh SER Ryan e E pełni zreslizowene Dłużej za- £ 
wiązana została również i na tym odcinku między obu ZĘ pa <prdwę właściwego wyko trzymał się mówca na spra- 


krajami. 

I coraz jaśniejsze się staje dla Szerokich rzesz chłopów pol- 
skich, że tylko dzięki rewolucji socjalistycznej mógł Zwiąp 
zek Radziecki przekształcić jeden z najbardziej zacofanych 
systemów rolnych na świecie w przodującą gospodarkę rol- 
ną. I wiadome się staje szerokim masom, że tylko ZSRR 
potrafił w stosunkowo krótkim czasie zapewnić ludności 
wiejskiej taki poziom dobrobytu, o jakim nawet marzyć nie 
mógł chłop rosyjski za czasów caratu. I znana się stała 
powszechnie Ścisła więź między teorią a praktyką, która 
powoduje, że osiągnięcia Miczurina i Łysenki są nie tylko 
kamieniami węgielnymi na drodze poznawania tajemnic 
przyrody, ale zarazem przyczyniają się wydatnie do prze- 
obrażenia oblicza ziemi radzieckiej. Z podziwem słuchały 
rzesze chłopskie o gigantycznym stalinowskim planie wałki 
z posuchą, o pszenicy, która wędruje daleko na północ, 


wach oświatcwych i stwierdkił, 
że dzi$ chłepi korzystać mogą 
w pełni ze wszystkich szkół. 


rzystania kadr pracowników i 
aktywistów ZSCh. 

Dłuższe przemówienie wygło- 
sił wiceprezes ZSCh Wacław 
Schayer, który nawiązując do 
referatu tow. Bodalskiego, omó 
wił zadania koła gromadzkie- 
go. 


„ła posyłam teraz do szkół 
nie tylko wnuków, ale i praw- 
nuków*. W zakończeniu swego 
przemówienia mówca  zaapelo- 


Przemawiający w dalszym 
ciągu dyskusji ob. Wójcik z lu- 
belskiego zajął się specjalnie 
pracą nowych zrzeszeń branżo- 
wych. 


wał do zebranych © walkę z 
marnotrawstwem w gospodar- 
ce rolnej. 

Ob. Zofia Bałtel w imieniu 
kobiet woj. olsztyńskiego, zor- 


ganizowanych w kołach gospo- 
dyń wiejskich złożyła Zjazdowi 
meldunek o wykonaniu zobo* 


W dalszym ciągu dyskusji 
przemawia ob. Słota z pow. puł 
tuskiego. Mówca zwraca uwagę 
na konieczność rozbudowy OŚ- 
rodków zdrowia na wsi i apelu 
je do lekarzy, aby osiedlali się 


nia III Krajowego Zjazdu 


Zsh 
(Dokończenie na str. 2) 


wiązań, powziętych dla uczcze- j- 


Na zdjęciu — kołchośnicy radzieccy. którzy przybyli na Zjazd San" 
w czasie przyjacielskiej pogawędki z polskimi chłopam » . 


„Pod paktem atlantyckim złożyli 


Km 


bot 


podpisy ministrowie ule nie nurody 


o świetlicach, klubach i szkołach wiejskich, o poziomie me- w wioskach. 


chanizacji rolnictwa, która prowadzi w coraz większym 
stopniu do przezwyciężenia różnic między miastem a wsią, 
o szybkiej odbudowie zniszczeń wojennych i o dostatku, 
w jakim żyją rolnicy z gospodarstw kolektywnych. 

O tym wszystkim mówili na zjeździe Samopomocy Chłop- 


za udział w pakcie 


Omawiając podpisanie paktu 
atlantyckiego, dziennik „Land 
og Folk“ przypomina, że w ro- 
ku 1941 rząd duński podpisał 
zmontowany przez Niemcy hi- 


Opinia publiczna 12 puństw potępia rządy 


Przygotowana z hollywoodzkim przepychem  „uroczy- 
stość” podpisania paktu atlantyckiego spotkała się na ca- 
łym świecie z reakeją, którą streścić można w jednym zda- 
niu: pod paktem złożyło podpisy 12 ministrów, ale nie 12 na- 


KP Włoch nawołuje do czujności 
wobec prowokacji faszystowskich 


skiej goście radzieccy, o tym wszystkim: opowiadali po 
wsiach uczestnicy wycieczek chłopów polskich do ZSRR. 
W ten sposób sojusz klasy robotniczej i inteligencji pracu- 
jącej obu krajów pomnożony zostaje przez sojusz chłopów 
polskich i radzieckich. W ten sposób wdzięczność dla kraju, 
którego rewolucja umożliwiła nam uzyskanie niepodległoś- 
ci i którego armia wyzwoliła nas z koszmaru hitlerowskiej 
okupacji — pomnożona została przez podziw dla rolnictwa 
socjalistycznego, które wykazało, że podobnie jak w przemy- 
Śle tak i w rolnictwie możliwy jest ciągły rozwój i postęp, że 
tak samo jak w mieście — tak samo na wsi możliwe jest 
zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka. 

Wyrazem tego było gorące przywitanie delegacji radzie- 
ckiej i burzliwe owacje jakie towarzyszyły jej wystąpie- 
niom. Wyrazem tego Są Słowa o przyjaźni pol - 
sko - radzieckiej, jakie tysiące delegatów na Zjazd głosić 
będą milionowym rzeszom chłopów polskich. 


(0 RZYM, (PAP). Sekreta- 
riat włoskiej partii komuni- 
stycznej ogłosił komunikat, w 
w którym zwraca uwagę wszyst 
kich członków partii i wszyst- 
kich prawdziwych demokratów 
na nową kampanię prasy Trzą- 
dowej i przedstawicieli rządu, 
insynuujących jakoby komuni- 
ści przygotowywali akcję pow- 
stańczą. 

Amalogiczna kampania, wzma 
gana przez publikowanie fałszy 
wych dokumentów, prowadzona 
była również w czerwcu i lip- 
cu roku ubiegłego i zakończyła 
się zamachem na przywódcę 
partii Togliatti'ego. 

Fakty te powinny zmusić 


»Ghciałakym, by haslo Czynu l-Mujowego 
podjęły wszystkie kobiety pracy« 


Sląskie robstnice odpowiadają na apel górnika Apryosq 


Apel górnika Apryasa znalazł szeroki oddźwięk wśród ro- 
botnie śląskich zakładów pracy. Pierwsze odpowiedziały nań 
kobiety największej w Polsce huty „Pokój” w Nowym By- 
tomiu. Cztery ładowaczki — przodownice pracy z załogi 
wielkich pieców, wykonujące jedną z najtrudniejszych i naj- 
cięższych prac, jaką jest ładowanie rudy do wózków, zobo- 
wiązały się w kwietniu przekroczyć wykonywane dotychczas 
normy, 

27-letnia przodownica Zydek | my w 145 proc. zobowiązała się 
Aniela, pracująca od czterech przodownica Wanda Żukowska 
lat na oddziale wielkich pieców. pelenat amne erga Ela oat 
która zajęła przodujące miejsce osiągnać alaj uczczenia święta 
wśród całego zespołu ładowaczy. klasy robotniczej 140 "proc. nor: 


uzyskując wyższe normy Od za- | my. l i 

trudnicnych tam meżczyzn, Z0- O wielkim entuzjazmie, z ja- 
bowiązała się w kwietniu wyko- | kim kobiety podjęły zobowiąza: 
nać 155 proc. normy. Najstarsza | nia. świadczy gzodiedk ae” 


spośród czterech przodownić — 
42-letnia Weronika (Christ, któ- 
ra w ciągu ostatnich trzech mie 
sięcy wykonywała średnio 142,2 
proc. normy, postanowiła wyko- 
nać w tym samym miesiącu 150 
proc. normy. Do wykonania nor 


downicy Żukowskiel. 

„Przyjęta przeze mnie norma 
nie jest ostateczna — powiedzia 
ła ob. Żukowska. Dołożę wszel: 
kich starań, aby wykonać jesz- 
cze więcej. Chciałabym, aby 
wszystkie pracujące kobiety 


podjęły zobowiązania ną cześć 
Święta Pracy“. 


Zobowiązania zbiorowe 


W Ministerstwie Odbudowy 
na Ogólnym Zebraniu pracowni 
ków, które się odbyło dnia % 
marca 1949 r. w związku z „CZ 
nem 1 Majowym' powzięto 
rezolucję przyspieszenia realiza- 
cji zaplanowanych zadań i pro” 
jektów, wzmożenia współzawod- 
nictwa pracy, podjęcia akcji 
szkoleniowej wśród pracowni- 
ków oraz zwiększenia oszczęd- 
ności przewidzianych w planie 
do dnia 1 Maja be. W związku Z 
powyższą akcją *eJnostki orga- 
nizacyjne min. Odbudowy zgło - 
szą swoje wnioski. 

Równocześnie wezwano 
wszystkie organa Ministerstwa 
Odbudowy do realizacji „Czynu 
1 Majowego* na odcinku ich 
pracy. 


członków partii, kierowników 
organizacyj partyjnych i wszyst 
kich szczerych demokratów do 
zwiększenia czujności w celu 
przeszkodzenia wszystkim moż- 
liwym prowokacjom. Stanowi- 
sko partii w istniejącej sytuacji 
zostało podane do wiadomości 
obu Izb parlamentu i całego 
kraju. 

Stanowisko to sprowadza się 
do tego, ażeby umożliwić naro- 
dowi włoskiemu przekonanie 
się, iż polityka zagraniczna s- 
becnego rządu, która. związała 
Włochy z paktem agresywnym, 
grozi ściągnięciem na kraj 
strasznej klęski. 

Sekretariat podkreśla z zado- 
woleniem, że masy, idące za par 
tią komunistybzną, oraz wszyst 
«ie warstwy ludności i grupy, 
reprezentujące różne klasy -spo 
łeczne, entuzjasiyczniea popiera- 
ją kampanię w obrone pokoju, 
demaskując podżegaczy wojen- 
nych. 

W zakończeniu sekretariat za 
znacza, że konstytucja włoska 
gwarantuje obywatelom i par- 
tiom politycznym możliwość 
swobodnego wyrażania swych 
poglądów nawet w tym wypad- 
ku, jeśli poglądy te są sprzecz- 
ne z opinią rządu i większości 
parlamentarnej. 

„Każda próba pogwałcenia 
tych norm jest próbą przywróce 
nia faszyzmu“ — stwierdzą še- 
kretariat partii komunistycznej, 


33.900.000 młodzieży 
uczy się 
w szkołach ZSRR 


(a) MOSKWA. (PAP). Ponie- 
działkowe obrady XI Zjazdu 
Komsomołu były poświęcone 


dyskusji nad referatem Jesszo- 
wej o pracy Komsomołu w szko- 
le. 

Minister oświaty Wozniesień: 
ski zakomunikował zebranym, 
że w szkołach radzieckich 
wszystkich typów uczy się obec 
nie 33.900 tys. młodzieży. 


rodów, które pragną utrzymania pokoju i 


wbrew swoim rzą- 


dom uważają pakt atlantycki za pakt agresji. 


WASZYNGTON. TELEPRESS 
— Henry Wallace, przywódca 
amerykańskiej Partii Postępo” 
wej, oświadczył wczoraj wie- 
czorem w. N. Jorku, ża przystą- 
pienie Hiszpanii faszystowskie] 
do paktu atlantyckiego jest tyl- 
ko kwestią czasu. 

Wallace określił pakt atlan- 
tycki, jako „realizację pragnień i 
marzeń gen. Franco oraz Hitle- 
ra". 


Bez zasiągnięcia opinii 
narodu 


(a) LONDYN. (PAP) — w 
związku z podpisaniem paktu 
atlantyckiego prasa brytyjska 
wypisuje przeważnie hymny po- 
chwalne na jego cześć, Niektó- 
re dzienniki ujawniają jednak 
sceptycyzm co do praktycznych 
następstw tego paktu. 

Konserwatywny , „Daily“ u- 
bolewa, że wśród! sygnatariu- 
szy paktu atlantyckiego brak... 
Hiszpanii frankistowskiej i Nie- 
miec. 

„Daily Worker" podkreśla, że 
Bevin złożył podpis pod paktem 
stlantyckim bez zasięgnięcia 0- 
pinii narodu brytyjskiego. 
twierdzi, że pakt jest wymie- 
rzony nie tylko przeciw ZSRR 1 
krajom demokracji ludowej, lecz 
również przeciwko robotniczym 
ruchom postępowym w Europie 
zachodniej. Jest on sprzeczny 
z Kartą ONZ jak również z Z0- 
bowiązaniami, przyjętymi przez 
Anglię w ramath sojuszu bry- 
tyjsko - radzieckiego. Stanowi 
on jednocześnie złamanie przy- 
rzeczeń wyborczych Partii Pra- 
cy, która w roku 1945 obiecy- 
wała wzmocnienie sojuszu ze 
Zw. Radzieckim. i 

Wiceprzewodniczący Komite- 
tu Wykonawczego brytyjskiej 
partii komunistycznej Pal- 
me Dutt przemawiając na wle- 
cu w Londynie stwierdził, że 
mocarstwa zachodnie wstępują 
znowu na starą drogę polityki 
antyradzieckiej, utorowaną 
przez Hitlera. Pakt atlantycki 
nie jest ani paktem pokoju, ani 
paktem obrony W. Brytanii 
Jęst to pakt, który przekształca 
W. Brytanię w jedną z amery- 
kańskich baz wojskowych. 


KOPENHAGA. TELEPRESS. 
— Dziennik liberalny  „Politi- 
ken“ podał dziś do wiadomości, 
że „gdy sekretarz poselstwa 
ZSRR wręczył duńskiemu mini- 
strowi spraw zagranicznych me 
morandum radzieckie, pre- 
mier Hedtoft uważał za koniecz 
ne obudzić w nocy króla Fryde- 
ryka oraz zwrócił się do mini- 
stra obrony Hansena, z prośbą o 
skontaktowanie się z dowódca- 


mi sztabu. Pozostałych mini- 
strów zawładomiono, że mają 
być przygotowani na odbycie 


każdej chwili narady gabineto- 
wej". 


„Odwołanie alarmu" nastąpi- 
ło dopiero w chwili, gdy tekst 
memorandum został zupełnie 
dokładnie przetłumaczony. 


Niemniej jednak incydent po- 
wyższy wskazuje na nieczyste 
sumienie rządu oraz śŚwiado- 


mość tego, że przystępując do 
paktu atlantyckiego popełnił 
prowokację. 


Skład nowego 


tlerowskie tzw. pakt antyko- 
minternowski, który cały na- 
ród duński uznał za prowoka- 
cję. Pakt atlantycki — pisze da- 
lej „Lang og Folk* — jest taką 
samą prowokacją w stosunku do 
narodu duńskiego, który pak- 
tu tego — podobno jak paktu 
antykominternowskiego — nig- 
dy nie uzna. 


(a) RZYM. (PAP) — W po- 
niedziałek, w dniu w którym 
min. Sforza podpisywał w Wa- 
szyngtonie pakt atlantycki, set- 
ki tysięcy robotników najwięk- 
szych fabryk włoskich przerwa- 
ły pracę na znak protestu prze- 
ciwko temu paktowi. 


(a) RZYM. (PAP). — Związek 
kobiet włoskich, liczący 3 mi- 
liony członkiń, wysłał do Tru- 
Biż list, kończący się słowa- 
mi: 

„Podczas gdy minister włoski 
podpisuje w imieniu rządu, ale 
nie w imieniu narodu włoskiego, 
pakt atlantycki, my wyrażamy 
nasze stanowisko krótko: „Precz 
z paktem atlantyckim! Będzie- 
my walczyć o pokój!“ 


tymczasowego 


rządu demokratycznej Grecji 


(a) PARYŻ. (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada ogłosiła listę 
członków nowego tymczasowe- 
go rządu demokratycznego w 
Grecji, w skład którego weszli 
przedstawiciele partii komuni- 
stycznej, partii agrarnej, Gene- 
ralnej Konfederacji Pracy i in- 
nych demokratycznych organi- 
zacji greckich. 

Premierem tymczasowego rzą 
du demokratycznego został Dy- 


mitros  Partsalides, sekretarz 
generalny EAMu, zaś wicepre- 
mierem z ramienia partii ko- 
munistycznej Janis  Joanides. 


Tekę ministra spraw zagranicz- 
nych objął Petros Roussos, zaś 
tekę ministra spraw wojsko- 
wych — generał Dymitros Vlan 
tas. 


(a) PARYŻ. (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada komunikuje, że 
sekretarz generalny komuni- 
stycznej partii Grecji Nikos Za- 
chariades mianowany został 
przewodniczącym Najwyższej 
Rady Wojennej. 


——n 


DZIS W NUMERZE: 


Andrzej Kubacki: ZBLIŻA 
SIĘ PIERWSZY MAJA. 


St Ar.: DWUNASTU PA- 
NÓW W WASZYNGTO- 
NIE. 

Czesław Augustyniak: © 


WŁAŚCIWE WYZYSKA- 
NIE ODPADKÓW UŻYT- 
KOWYCH. 
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Streszczenie przemówienia 
tow. M. Bodalskiego, wy- 
głoszonego na Zjeździe 
Z.S.Ch. 

Irena Krzywicka: DWIE £- 
POKI. 
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Komunikat o obradach plenum KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


(a) SOFIA. (PAP) W dniach 
26 i 27 marca br. obradowało 
plenum KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej Na porządku 
dziennym była sprawa „błędów 
politycznych i antypsar:yjnego 
stanowiska tow. Trajczo Kosts- 
wa". Ogłoszony w czienniku „Ra 
botniczeską Dieło* komunikat 
KC Bułgarskiej Partii Komuni- 
stycznej podaje uchwaloną jed. 
nomyślnie podczas tego plenum 
rezolucję, w której m. in. czy- 
tamy: 


KC Komunistycznej Parti 
Bułgarii na posiedzeniu w 
dniach 26 i 27 marca 1949 r., pa 
wysłuchaniu referatu tow. Koła- 
rowa. który w imieniu Biura Po 
litycznego omów:ł błędy polity- 
czne oraz antynartyjne stanowi- 
sko tow.  Trajczo  Keostowa 
stwierdza co następuje: 


1) Tow. Trajczo Kestow prowa 
dził nieszczerą i nieprzyjazną po 
litykę w siosunkn do Zw. Ra- 
dziegkiego, wykazując nacjona" 
styczne odchylenie. 


2 W toku decydowania naj- 
ważniejszych rew państwo- 
wych tow, Trajcz, Kostew sy- 
stomatycznic nodważał zasady 
zespołowego kierownictwa na 
terenie partii i w. łonie rządu, 
ograniczał inicjatywa  noszcze- 
gólnych ministrów i brzeszka- 
dzał we wzmacnianiu prawdzi 
wego demokratycznego systemu 
rządu. 


3) Tow. Trajczz IKostow usił»- 
wał rozpalić frakcyjng waike 
wewnątrz partii. Dopuśc.ł s'e on 
też świadomych usiłownań wzbu. 
dzenia nieurnośc. w  Stosun- 
kach między KP5 ı WKP(b). 

4 W swych usiłowaniach sa- 


zr 


mokrytyki tow. Trajczo Kcstow 
oxazał się nieszczery, to uwy- 
datriło się zwłaszcza podczas v- 
rad plenum K7, kiedy podjał 
on otwarcie walkę z Biurem Po 
litycznym i jego decyzjami. 


Biorąc powyższe pod uwage 
Komitet Centralny KPB posta- 
nowił: 


1) Zatwierdzić sprawozdan.e 
Biura Politycznego, złożsne 
przez tow. Koiarowa, omawia- 
jące błędy polityczne i autypar- 
tyjne stanowisko tow. Trajcza 
Rostowa. 


2) Zatwierdzić decyzję Biura 
Politycznego, wyciągając nastę. 
pujące wnioski organizacyjne w 
stosunku do tow. Trajczo Kosto- 
wa: 


a) usunąć tow. Trajczo Kosto- 
wa z Biura Politycznegu, 

b) zwolnić tow Trajcze Kosto 
wa ze stanowiska zastębzy pre- 
zesa Rady Ministrów or3e prze. 
wodniczącego Komitetu do 
spraw gospodarki i finansów, 


3) Zobowiaązać Biuro Polityvcz- 
ne do powiadzmienia członków 
partii o decyzjach w sprawie 
tow. Trajczo Kostowa, 


4) Komitet Centralny KPB 
wyraża głębokie przekonanie, że 
cała partia zjednoczy się wokńł 
powziętych  dzeyzji, zaestrzy 
czujność, zmobilizuje swe siły w 
walce przeciwko» nacjoadelizmo- 
wi, wzmoże akcje uświadamiu- 
jącą w duchu prołetariackiego in 
ternacjonalizmu, jeszcze konsex- 
wentniej będzi: sza s'adami 
swezo nauczyciela I wodzą tow 
Dymitrowa i jeszcze wyżej 
wzniesie sztandar Marksa - En- 
golsa - Lenina - Stalina 


Wbrew knowuniom reukcji 
naróń fiński dotrzyma 
paktu przyjazni z ZSRR 


(a) MOSKWA. (FAP). Agen- 
cja TASS donosi z Helsinek, iż 
z okazji rocznicy podpisania 
paktu przyjaźni, współpracy j 
wzajemnej pomes] między 
ZSRĘQ i Finlandiy odbył się tam 
wielki wiec, zorganizowany 
przez Demozratyczny Związek 
Narodu Fińskiego, (DZNE). 


Na wiecu, który zgromadził 


około 25 tys. osób, wygłosili 
przemówienia przewodniczący 
socjalistycznej partii jedności, 


poseł Virtanen oruz przewodni- 
cząca klubu poselskiego DZNY 
— Herta Kuusinen. 


Virtanen oświadczył, że cały 
naród fiński jest zaniepokojony 
akcją pewnych kół, które pro- 
wadzą jawną propagandę anty- 
radziecką, powodując w ten spo 


sób pogarszanie się stnsunków 
ze Zw. Radzieckim, Naród fiń- 
ski jest zdecydowany wykonać 
całkowicie ukła zawarty w je- 
go imieniu ze Zw Radzieckim, 
— układ, który daje mu szero- 
kie możliwości swobodnego roz- 
woju. 

Herta Kuusinen oświadczyła. 
że reakcja fińsku usiłuje po- 
mniejszyć znaczenie paktu przy 
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy z ZSRR. Lecz naród fiú 
ski wie dobrze, że podpisanie te 
go paktu zapoczątkowało nową 
erę w dziejach Finlandii. 

Wystąpienie Virtanena i Kuu- 
sinen były niejednokrotnie prze- 
rywane burziiwymi owecjami i 
okrzykami na cześć przyjaźni 
fińsko - radzieckiej I Zw. Ra- 
dzieckiego. 


Prasau ZSER o 


honiebnej roli 


iniarwencji impscialisiycznej 
w latach wany domowej 


() MOSKWA (PAP). W związ 
ku z rocznicą wyzwolenia pól- 
nocnych obszarów Rosji od an- 
gielskich, amerykańskich, fran- 
cuskich imperialistów i wojsk 
białej gwardii — wychodzący 
w Archangielsku dziennik 
„Prawda Siewiera*  opubliko- 
wał szereg dokumentów, cha- 
rakteryzujących terrorystyczną, 
kolonialną politykę prowadzoną 
przez mocarstwa imperialistycz 
ne na okupowanych terenach 
radzieckich. 


Autor przypomina, że Ame- 
rysanie i Anglicy spalili wiele 
wsi grabiąc bezlitośnie ind- 
ność miejscową. Anglicy i Ame 
rykanie stworzyli na Okupow8 
nych przez siebie terenach „Ję- 
stą sieć obozów koncentruacyj- 
nych i więzień, do któryr wee 
cili 52 tysiące ludzi t, zn 47 
1 całej miejscowej ludno*- 
(5) 


Z 


Zwiększoru 


anglo- vmż- 
qrab:11 
wywezili 


Interwencjoniści 
rykańscy równocześnie 
bcgaciwa naturalne, 
produkty rolnicze i przemy:ro- 
we doprowadzając gospodarkę 
zajętych przez siebie terenjw 
| do całkowitego upadku. 

Nawiązując do dokumentów, 
opublikowanych przez dziennik 
archangielski, „Prawda“ z dnia 
5 bm. przypomina, że prości lu 
dzię w Stanach Zjednoczonych 
byli wówczas przeciwni inter- 
wencji. 

Dokumenty opublikowane w 
dzienniku archangielskim — pi 
sze „Prawda“ — są bardzo pou- 
Charakteryzuje one 
anglo-amerykańskich 
i 


czające. 
oblicze 
imperialistów przypominają 
zarazem, jak bohaterska Ar- 
mia Czerwona pod kierownict- 
wem partii Lenina — Stalina 
rozgromiła Interwencjonistów 
na północy i przepędziła ich z 
ziemi radzieckiej. 


podaż mięsu 


nu terenie całego kraju 


Dzięki znacznej poprawie, ja- 
ka nastąpiła w ostatnich tygod- 
niach w dziedzinie skupu żyw- 
ca, na zaopatrzenie wielkich 
miast i głównych ośrodków 
przemysłowych, Centrala Mięs- 
na przeznaczyła ilości mięsa po 
ważnie przekraczające normal- 
ne zapotrzebowanie. 


Katowice i okręg przemysło- 
wy, które otrzymywały dotych- 
czas tygodniowo 1.300 — 1.400 
ton mięsa, otrzymują na ostat- 
nie dwa tygodnie przed świę- 
tami ox. 36090 ton. Ponadto 
okręg śląski zaopatrzony będzie 
w pewne ilości drobiu i szynek 
w puszkach 

Warszawa, której przeciętne 
zapotrzebowanie na mięso wy- 
nosi 650 ton tygodniowo, ma za- 
pewnione na tydzień bieżący 1 
następny (przedświąteczny) ok. 
1.640 ton. 

W Łodzi sytuacja na odcinku 
mięsnym wykazuje wyraźną po 
prawę. W ub. sobotę w skle- 


pach pozostały nawet pewne 
ilości niesprzedanego mięsa. Za 
miast normalnych 380 — 400 tom 
tygodniowo, na potrzeby Łodzi 
przeznacza się obecnie w ciągu 
dwu tygodni 1.250. ton mięsa, 
przy czym zapewniona została 
dodatkowo znaczna rezerwa. 

Gdynia, Gdańsk i Sopot wy- 
kazywały normalne zapotrzebo- 
wanie ok. 200 ton mięsa na ty- 
dzień obecnie miasta woj. gdań 
skiego otrzymają 570 ton z prze 
rzutów i skupu miejscowego. 
Miasta portowe zaopatrzone bę- 
dą w większe ilości szynek w 
puszkach. 

Pomyślnie przedstawia się też 
zaopatrzenie świąteczne Wrocłą 
wia, który posiada już na za- 
mrażalni rezerwę ok 250 ton i 
otrzyma dodatkowo w drodze 
przerzutów klilcaset ton mięsa. 

Również Kraków nie będzie 
odczuwał trudności mięsnych, 
gdyż oprócz rezerwy (180 ton) 
otrzymuje obecnie z innych wo- 
jewództw 250 ton mięsa. 


Frosa radziecka 


o ziaździe ŻSCh 
(a) MOSKWA. (PAP) Prasa 


radziecką poświęcHa wiċle uwa 
gi ziazdowi Związku Saimopomo 
cy Chłopskiej. 

„Prawda w kcrespondencji 
Warszawy podkreśla mesowość 
tego zjazau i udz'ał wieiu dels- 
gacji robotniczych. 
szezegółowo przebieg zjozdu x9 
respondent warszawski .Praw- 
áy zwraca uwagę na gorące 
przyjęcie z jax'm spotkała się de 
logacja kołchoźników  radziec- 
kich i na entuziastyczne owacje 
ku czci Generalissimusa Stalina 
i przyjaźni polsko - radzieckiej. 

Korespondent „Jzwiesiii* kre 
Śli rozwój Zwiazku Samopomo- 
cy Chłopskiej od ziazdu w roku 
1944, stwierdzajac. że cbecnie 
masy chłopskie są ściśle sprzy- 
mierzone z klasą rcbotniczą pod 
wodzą PZPR, odsuwającć boga- 
czy wiejskich od wpływów na 
działalność Związku. 


L 


Wizyta ambgsadora RP 
u nowego ministra 
sił zbrojnych ZSRR 


(a) MOSKWA, (PAF) Amba- 
sadar RP w Moskwie Marian 
Naszkowski złożył w dniu 4 
kwietnia wizytę ministrowi sił 
zbrojnych ZSRR marszałkow* 
Wasilewskiemu. 

Ambasadorowi towarzyszy! 
attache wojskowy  ambasądy 
gen. dyw. Prus - Więckowski. 


Akademia 
ku czel Słowackiego 
w Moszw e 


(a) MOSKWA. (PAP). W sali j 


Centralnego Demu Pracowni- 
ków Sztuki w Moskwie odby- 
ia się uroczysta 
uczczenia setnej rocznicy śmier 
ci Słowackiego. Akademię zor- 
ganizowali: Związek Pisarzy 
Radzieckich, Komitet Słowiań- 
ski ZSRR oraz Radzieckie To- 
warzystwo Łączności Kultural- 
nej z Zagranicą. 

Akademię zagaił poeta Ti- 
chonow. Po odegraniu polskie- 
go i radzieckiego hymnów pań- 
stwowych, poeta Szezipaczow 
wygłosił referat o życiu i twór- 
czości Słowackiego. Z kolei am- 
basador Naszkowski wyraził 
serdeczną wdzięczność orgeni- 
zatorom akademii, stwierdza- 
jąc, że jest ona jeszcze jednym 
dowodem niezachwianej przy- 
jaźni pomiędzy narodem pol- 
skim a narodami ZSRR. 


Wizyta zesnołu 
Tectre Dramatycznego 
z Moskwy 


(a) W związku z przyjazdem 
do Warszawy zespołu Państw. 
Teatru Moskiewskiego Drama- 
tycznego, który w dn. 6 bm. roz- 
poczyna gcścinne występy na 
scen.'e Państw, Teatru Polskie- 
go, odbyla się w siedzibie To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko = 
Radzieckiej konferencja praso- 
wa z udziaiem kierowników 
Teatru Moskiewskiego. 

Kierownik artystyczny teatru 
i główny jego reżyser, artysta 
ludowy, laureat nagrody Stali- 
na, Mikołaj Ochłopkow, zapoz- 
nał zebranych z dziejami Pań- 
stwowego Moskiewskiego Tea- 
tru Dramatycznego oraz zanali- 
zował jego oblicze ideowe, któ- 
re jest dziś charakterystyczne 
dla wszystkich teatrów radziec- 
kich. 


Zgromudzenie 
Generalne ONZ 


(a) NOWY JORK, (PAP). — 
We wtorek, 5 kwietnia po po~ 
łudniu wznowiono sesję Gene - 
ralnego Zgromadzenia ONZ, 
którą przerwano w połowie gru 
dnia ub. r. w Paryżu. 

Otwarcia sesji dokonał obec- 
ny przewodniczący Generalne - 
30 Zgromadzenia, dr Evatt 
Australia), 


Scelba zainaugurował 


nową sorig prowokacji 


(a) RZYM. (TELEPRESS). Mi- 
nister spraw wewnę'rznyćh, 
Scelba, wygłosił w Sienna pel- 
na gróźb przemówienie, w któ- 
rym stwierdził, że wkrótce roz- 
poczną się dalsze vepresje prze- 
ciwko komunistom, związkom za 
wodowym oraz stale rozwijają” 
cemu się Frontowi Poknjowemu. 
Przemówienie Ssejby zawierało 
szereg gwałtownych ataków 
przeciwko K.P. Włoch | ZSRR. 

W odpowiedzi ra tę mowę, Ko 
munistyczna Partia Włoch opu- 
blłkowała oświadczenie, w któ- 
rym przypomina, że podobn» 
kampania pogróżek w ub. roku 
była preludium do plannwanegu 
zamachu na sekretarza general- 
nego Partii Komunistycznej, T3- 
gliattiego. i 

świadczenie Partii Komuni- 
stycznej zaleca wszystkim człon 
kom Parti oraz szczęrym demo- 
kratom najwyższa czujność, któ- 
ra zniweczy wszelkie prowoka- 
cje”, 


akademia dla, 


Opisując | 


TRYBUNA LUDU 


Uczeni, artyści, rokoinicy I chłopi 
w delesacjach na Kongres Pokoju 


Do Paryża napływują nieustannie nowe zgłoszeniu 


Do Komitetu orgznizacyjnego Światowego Kongresu Zwolen- 
ników Pokoju napływają w dalszym ciągu zgłoszenia delegacji 
kongresowych. M. in. delegacje takie zgłosiły narody: Czecho- 
słowacja, Wegry, Chiny Ludowe, Izrael. 


(a) PRAGA (PAP). — Czecho- 
słowacki komitet przygotowaw- 
czy Światowego kongresu zwo- 
ienników pokoju ustalił skład 
77-osobowcj delegacji, która 
uda się do Paryża. 

W skład delegacji wchodzą 
wybitni przedstawiciele życia 
politycznego, kulturalnego i nau 
kowego, m. in. przewodnicząca 
Zgromadzenia Narodowego 
Hod:nowa - Spurna, minister 
zdrowia — ksiądz Plojhar, mi- 
nister poczt — dr Neuman, pel- 
nomocnicy rządu dr Horak i No- 
vomesky, pisarze Nesval, Drda, 
Pujmanowa, dr Piler i Ponican, 
profesorowie uniwersytetów — 
dr Mukarowsky, dr Travnicek. 
dr Hromadka i dr Bober. 


Delegacja wggicrska 


(a) BUDAPESZT (PAP). 
Delegacja węgierzza na 
towy Kongres w Obronie Pokc- 
ju w Paryżu będzie się składała 
z 40 osób. 

W skład delegacji wejdą przed 
stawiciele Iarodowego Komite- 
tu Węgierskiej Inteligencji, 
Związku Pisarzy Węgierskich, 
Związku Profesorów, Muzyków, 
Artystów 1 Malarzy, Związku 
Kobiet Demokratycznych, Zwiąż 


wiz- 


:u Robotników Rolnych, Związ- 
ua Młodzieży Węgierskiej, We- 
qierzkiej Rady Naukowej, oraz 
innych organizacji demokra- 
tycznych. Na czele delegacji bę- 
dzie stał Józef Revai. 
Oświadczenia demokratów 
chińskich 
(a) LONDYN (PAP). — Agen- 
cja prasowa Chin Ludowych do- 
nosi, że w dniu 3 kwietnia br 
demokratyczne partie i ugrupo- 
wania chińskie wydały w Feki- 
nie uroczyste wspólne cówiad- 
czenie, wyrażające solidarność Z 
siłami pokojowymi świa 
Akces intelektual 
żydowskich 
(3) PARYŻ PAP) — Według 
doniesień z Tel Aviv, zrzeszenie 
ostępowyech działaczy kultury 
państwa Terael, reprezentujące 
otbrzym'ą większość intelektua- 
listów żydowskich, zgłosiło ak- 
ces do Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju. 

9 milionów kolorowych 
mieszkańców Afryki 
wita "Kongres 
LONDYN (Tetepress), — Ofi- 
cjalny  rzęcznik Południowo- 


| 


Afrykańskiego Kongresu Indyj- 
skiego, dr Y. M. Dadoo, skiero- 
wał orędzie pod adresem Komi- 
tetu Przygotowawczego paryskie 
go kongresu dla spraw pokoju, w 
którym pisze m. in.: 


„9 milionów kolorowych miesz 
kańców Południowej Afryki wi- 
ta z otwartymi ramionami Kon- 
gres Pokoju, jako potężne narzę- 
dzie walki przeciwko podżega- 
czom wojennym, rasistom I fa- 
szystom“, 


Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Kongresu 


(a) PARYŻ. (PAP). 4 kw:et- 
nia cbradowało pod przewod- 
nictwem prof. Joliot-Curie Biu- 
ro Komitetu Wykonawczego 
Swiatowego Kongresu w Obro- 
nie Pokoju. Omówiono sprawoz 
dania delegatów Polski — Bo- 
rejszy, Węgier — Boldizsara i 
Chin — Lu-Tsui, dotyczące 
Sprawy przygotowań do Kon- 
gresu w wymienionych krajach. 


Delegat Polski podkreślił o0- 
gromne rozmiary akcji przygo” 
towawczej do Kongresu w Pol- 
sce, przedstawił dwie propozy- 
cje: 1) w sprawie akcji pokojo- 
wej wśród malek we wszyst- 
kich krajach į 2) w sprawie two 
rzenia komitetów zwolenników 
pokoju w każdym domu, bloku, 
dzielnicy. i 


Zakończenie HI Krajowego Zjazdu ZSCh 


Üb. Stefan Jęcnr wybreny pon:wnie prezesem Związku 


Gorąco przyjęte przez zebra- | twierdzenie bilansu i udzielenie 


nych przemówienie wygłosą na 
stępnie minister Oświaty tow 
dr Skrzeszewski. 
Przemówienie 

tow. min. Skrzeszewskiego 

Przemówienie tow. min 
Skrzeszewskiego, poświęcone by 
ło zagadnieniom oświaty i kul- 


! tury wsi, a szczególnie tym od 


cinkom pracy kulturalno - oś- 
wiatowej, w których duże zna- 
czenie odgrywa Związek Samo- 
pbomcecy Chłopskiej. 

Mówca przedstawił plany roz 
budowy oświaty w planie sze- 
ścioletnim, — które Państwo 
chce zrealizować przy współpra 
cy z aktywem wiejskim. 

Ogółem chcemy wybudować 
na wsi w okresie 6-letniego pla 
nu około 6.200 nowych budyn- 
ków szkolnych, wydając na ten 
cel przeszło 30 miliardów zł. 

Podkreślając, że ten plan 
może być wykonany jedynie 
przy aktywnej współpracy 
Związku Samopomocy  Chłop- 
skiej mówca stwierdza dalej: 
„Chcemy również  upowszech- 
nić rzetelną 7-klasową szkołę 
na wsi. Przedwojenny ustrój 
sanacyjny powodował, że ol- 
brzymia większość dateci chlop 
skich kończyła szkoly jedno lv: 
dwuk!asowe. 

W daiszym ciągu min. Skrze- 
szewski omówił drugie zagadnie 
nie, jakim jest doprowadzen:e 
dzieci chłopskich i dzieci robot- 
niczych do szkoły średniej i do 
szkoły wyższej. 

Szeroko zajął się również tow. 
min. Skrzeszewski sprawą walki 
z analfabetyzmem na wsi. 

Do walki tej musimy zmobili- 
zować miliony najlepszych sy- 
nów naszego narodu, musimy 
zmobilizować aktyw partyjny, 
aktyw Związków Zawodowych. 
aktyw Samopomocy Chłopskiej, 
aktyw Ligi Kobiet, aktyw wszy- 
stkich organizacji społecznych. 

Po przemówieniu zebrani zgo- 
towali min. Skrzeszewskiemu 
serdeczną i długotrwałą owacje. 

Następnie przemawiali ob.ob. 
Bieliński, Tuła z woj. poznań- 
skiego, Piotr Kowalczyk z khto= 
wickiego, Szermiński z pow. Gli 
wice i Ignacy Meskal. , 

Ostatni z móweńw ob. Wojcle- 
chowski stwierdza, że hasła S02- 
juszu robotniczo - chłopskiego, 
pod którymi obradował Krajo- 
wy Zjazd ZSCh, zostaną prze- 
niesione do każdej gminy i każ- 
dej gromady w Polsce i że mu- 
szą i będą wcielone w życie. 

«x 


Trzeci dzień obrad Kongresu 
ZSCh otworzył prezes Stefan Ig 
nar, witając przybyłego na Kon- 
gres ambasadora Bulgarii Fer- 
dynanda Kozovsky'eg0. 

Ponad 3 tys. uczestników Zjaz 
du przez powstarie i gorące o- 
klaski zamanifestował swoje 
uczucia dla bratniej Republika 
Bułgarskiej, wznosząc okrzyki: 
„Niech żyje Republika Bułgar. 
ska, niech żyje Dymitrow!* 


Przekroczymy plan! 


W dalszym ciągu dyskusji prze 
mawia wiceprezes łódzkiego Wo 
jewódzkiero Zarządu Z5Ch nb 
Potapczuk, który złożył meldu- 
nek z akcji „H*. 

Przedstawiciol ZSCh woj łódz 
kiego w imieniu wszystkich chło 
pów — samopomacowców swe- 
go okręgu złożył zobowiązanie 
zakontraktowania čo dnia 15 
kwietnia 50 tys. sztuk trzody 
chlewnej psaad plan. 

Z kolei ob. Kokoszkiewicz 
składa sprawozdanie Głównej 
Komisji Rewizyjaej i zgłasza w 
imieniu Konisii wniosek o za- 


absolutorium ustępującemu za- 
rządowi. 

Z kolet zabrał głos w dysku- 
sji ob. Gajewski z woj. biało- 
stockiego, ob. Tyniec z woj. rze- 
szowskiego oraz ob Helena Sy- 
nowiec z woj. poznańskiego. 


Przemówienie 
tow. Chełchowskiego 


Następny mówca — tow. poseł 
Chetchowsizi, omawia m. in. za- 
gadnienie podatku gruntowego. 

W okresie czterech lat odbu- 
dowy kraju, dzięki stosowaniu 
nawczów, zorganizowaniu spół- 
dzieiczych ośrodków  maszyno- 
wych itp. wzrosła produkcja 
przeciętna do 11,8 quintala ziar- 
na z l ha. Dzięki temu zaistnia- 
ła możliwość obniżenia podatku 
gruntowego chłopom mało i śred 
niorolnym. Na około 3.700 tys. 
gospodarstw w Polsce 2.135 tys. 
gospodarstw o dochodowaści do 
40 q płaci znikomy podatek. Nie 
wieiki jest również podatek 
1.410 tys. gospodarstw o docho= 
dowości do 180 q. 


Ogromna większość pozosta- 
łych około 80 tys. większych go 
spodarstw wywiązuje się na o- 
gół dobrzę z opłat za podatek 
gruntowy, co dowodzi, że opla- 
ty te nie stanowią specjalnego 
obciążenia tych gospodarstw. 
Istnieje natomiast pewna grupa 
właścicieli wielkich gospodarstw 
— bogaczy wiejskich — którzy 
sabotują gospodarkę rolną, sze- 
rzą dywersję, sieją plotki, nie 
chcą płacić podatków 1 innych 
namawiają, aby nie płacili. Gru 
pa ta — to świadomi wrogowie 
których należy zwałcząć, 

W imieniu Zw. Zaw. Robotni. 
ków Ro.nych przemawiał ob. 
Kordelewski Po przemówieniu 
Doroty Szamowskiej, przedsta. 
wicielki Stowarzyszenią Prawni 
ków Demokratów. która poinfor 
mowała zebranych o bezpłat- 
nych poradach prawnych dla 
chłopów, zabrał głos ob. Hadaj 
z woj. lubelskiego, 

Ostatni przemawiał w dysku- 
sji prezes CRS — tow. Pszczół- 
kowski. Dyskusję podsurnował 
sekretarz REneralny Związku — 
tow. Bodalski. 


Deklaracja i nowy statut 


Nestępn:e pos, Bodalski odczy 
tał w imieniu komisji statutowej 
tekst Dekiaracji III Zjazdu Kra- 
jowego ZSCh oraz wniesione po 
prawxi do projektu nowego sta- 
tutu Zwiazku. 

Deklaracja j nowy Statut 
ZSCh zostały przez III Krajowy 
zjazd ZSCh jednomyślnie u- 
chwa.one. 


Wybór nowych władz ZSCh 


Po przerwle obiadowej doko- 
rano wyboru nowych władz 
ZSCh. 

Prezesem został wybrany po 
raz wtóry Stefan Ignar, wice- 
prezesami Konstanty Dumań- 
ski, Wacław Schayer i Stani- 
sław Piotrowski. 

Na sekretarza generalnego wy 
brano Mieczysława  Bodalskie- 
go, a na jego zastępcę Piotra 
Głowackiego. Oprócz tego, jako 
członkowie prezydium zarządu 
zostali wybrani Bronisław Wa- 
rowny, Wanda Podniesińska i 
Edmund Pszczółkowski. 

Nowy zarząd powitany został 
przez zebranych burzliwymi o- 
klaskami. 

Zjazd przyjął następnie u- 
chwały w sprawach gospodar- 


czych i kulturalno - oświato- | haterów Związku 


wych. 


Prezes CRS — Pszczółkowski 
odczytał „Wytyczne w sprawie 
współpracy między spółdzielczo 
ścią i ZSCh“, 

Z żywą aprobatą zebranych 
spotyka się odczytana następnie 
pizez sekretarza zarządu głów- 
nego Z5Ch Głowackiego rezolu- 
cja, wyrażająca całkowite popar 
cie mas chłopskich w Polsce dla 
stanowiska Rządu w sprawie 
Kościoła. 


My chcemy pokoju! 


Następną rezolucję w sprawie 
stosunków międzynarodowych i 
walki o pokój odczytuje wice- 
prezes Schayer. 

Każde zdanie tej rezolucji 
wzbudza żywiołowy oddźwięk 
delęgatów chłopskich. Padają 
okrzyki: „Precz z podżegacza- 
mi wojennymi", „Precz z pak- 
tem atlantyckim“! 

„My chcemy pokoju!* — skan 
dują przez dłuższą chwilę 
wszyscy zebrani. 

Gdy padają słowa rezolucji o 
ostoi pokoju — Związku Ra- 
dzieckim wszyscy wstają. Roz- 
legają się okrzyki na cześć 
ZSRR i Generalissimusa Stali- 
na. Rozlega się potężny śpiew 
„Międzynarodówki“. 

Nastepnie sekretarz generalny 
ZSCh — Bodalski odczytuje 
tekst podziękowania dla Rządu 
RP i dla Rządu ZSRR za stwo- 
rzenie warunków dla wzajem- 
nego bliższego poznania się chło 
pów polskich i chłopów Związ- 
ku Radzieckiego. 

Na trybunę wchodzi uczest- 
piczka delegacji kołchozów 
Związku Radzieckiego — Maria 
Sawczenko, która przekazuje 
zebranym pozdrowienia od koł-. 
choźników Ukrainy  KRadziec- 
kiej. 

III Krajowy Zjazd ZSCh za- 
myka przemówieniem ob. pre- 
zes Ignar. 


Przejęcie u Prezesa 
Rady Ministrów 


Prezes Rady Ministrów tow. 
Józef Cyrankiewicz wraz +œ 
członkami Rządu podejmował w 


dniu 5 bm. w godzinach wie- i” 


czornych Prezydium III Zjazdu 
związku Samopomocy Chłop- 
skiej oraz przybyłą do Polski 
delegację chłopów radzieckich. 
Na przyjęcie przybył marsza- 
łek Kowalski, wicemarszałko- 
wie Barcikowski i Zambrowski. 
W przyjęciu wziął udział am- 
basador ZSRR Lebiediew. 


Delegacja chłopów 
radzieckich zwiedza stolicę 


(a) Delegacja chłopów ra- 
dzieckich na II Zjazd ZSCh 
zwiedziła 5 bm. Warszawę. Im- 
ponujące wrażenie na gości ra- 
dzieckich wywarł zapał, z ja- 
sim robotnicy polscy odbudo- 
wują swoją stolicę. 

Delegaci podziwiali budowę 
trasy W — 7 oraz budowę Cen- 
tralnego Domu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Zgliszcza i ruiny Starówki 
przypominały im zniszczone 
przez hordy hitlerowskie mia- 
sta i wsie rhdzieckie. 

Na Pradze delegacja radziec- 
ka złożyła hołd polskim i ra- 
dzieckim bojownikom o Polskę 
Ludową. 


Uczestnicy Kongresu 
zwiedzają stolicę 


(a) W trzecim dniu cbrad III 
Zjazdu ZŠCh, wybrana przez 
Kongres delegacja złożyła wień 
ce na Grobie Nieznanego  Żoł- 
rierzą oraz przy Pomniku Bo- 
Radzieckie- 
go na Pradze. 
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Bxdotoa zapory wodnej w CZ ehowie na Dunejcu jest już na ulńczeniu. Uruchomńio:.1 
da roczną produkcję 35.000.000 KW. 
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Dwunastu panów w Waszyngtonie 


Dwunastu panów w czerni założyło w Wa- 
szyngtenie podpisy pod dokumentem, znanym. 
pod nazwą paktu północno - atlantyckiego. 
Tych dwunastu panów to ministrowie 
wraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych, 

«jej Brytanii, Kanady, Francji, Włoch, 
dii, Belgii, Luksemurza, Norwegii, Da- 
'andii i Portugalii. Dostojne grono e 
„ednak w komplecie. Na sali dawał się 
mie odczuć brak przedstawicieli Bizenii 

zystowskiej Hiszpanii. Nad sygnatariu- 

„i paktu unosił się wszak duch generała 

nco i jego zmarłego mistrze 7 ponurego 
ichu w Berlinie. Wszystko jednak wska- 

e na to, że wkrótce Juka będzie wypełni: p 

i duchowi spadkcbiercy Adolfa Hitler: 

imą należne im miejsce wśród panów z ra- 

: paktu atlantyckiego. Któż Powiem, jak nie 

ni. winien tu mieć glos zapewnieny ? 

Dwunastu panom. w Waszyngtonie nie mą- 
dł podniosłego nastroju ceremonii fakt, że 
pięćset milionów ludzi na obu półkulach wy- 
powiedziało się stanowczo i zdecydowanie 
przeciwko paktowi, który właśnie podpisywa- 
i. Ale panowie tego pokroju nigdy jeszcze nie 
kierowali się tym, co myślą, czują i czego 
pragną miliony, w imieniu których samozwań- 
czo występują. 

Dwunastu panów w Waszyngtonie podjęło 
próbę przekreślenia jednym pociągnięciem 
pióra tego wszystkiego, co nadludzkimi ofia- 
rami wywalczone zostało w długich i krwa- 
wych latach drugiej wojny światowej. Czym- 
że jest ich pakt, jeżeli nie zmową przeciwko 
pokojowi, zbiorowemu bezpieczeństwu, Orga* 
nizacji Narodów Zjednoczonych, zasadom 
współpracy międzynarodowej, umowom Za- 
wartym w Jałcie i Poczdamie? Ostrze zaś ich 
paktu kieruje się przede wszystkim przeciwko 
tym, którzy świat oswobodzili od zmory hi- 
tlerowskiej — przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. 

Dwunastu panów w Waszyngtonie wygło- 
sito uroczyste przemówienia, usiłując do- 
wieść, że kierują się zamiarami wyłącznie 
pokojowymi. Każdy z mówców podkreślał 
obłudnie, jak bardzo mu jest droga idea zbio- 
rowego bezpieczeństwa i Karta Narodów 
Zjednoczonych. Rząd radziecki w memoran- 
dum swym z dnia 31 marca r. b. udowodnił 


O właściwe wyzyskanie odpadk 


tacji nadaje się w pełni do za= 
stosowania go W produkcji. 
Podstawowymi 
sprawnego i pełnego wykorzy” 
stania surowców odpadkowych 


W Państwowym Planie o- 
szczędnościowym jednym z na” 
czelnych postulatów jest jak 
najpełniejsze _ wykorzystanie 
odpadków w naszym przemy- 


śle. są: mobilizacja 


Postulatowi temu dawano 
wielokrotnie wyraz na Krajo- | Taz opracowanie przez OR 
wej Naradzie Oszczędnościo* mysł technicznych możliwosc! 


wej. 


Ponieważ odpadki można do- Li 


technika zbiórki odpadków gs 


najlepszego ich wykorzystywa- 


jednak niezbicie, że pakt północno - atlantyc- 
ki jest „całkowicie sprzeczny 2 zasadami i ce- 
lami Karty Narodów Zjednoczonych i prowa- 
dzi do podważenia ONZ.“ 

Dwunastu panów w Waszyngtonie upcr- 
czywie twierdzi, że jest inaczej. Ale przyj- 
rzyjmy się podpisom, widniejącym pod pak- 
tem. Są wśród nich podpisy dwóch państw, nie 
należących do ONZ (Włochy, Portugalia) — 
brak natomiast podpisów wielu członków 
ONZ, którzy byli współzałożycielami tej Or- 
ganizacji. A więc pakt stanowi zmowę jednej 
grupy członków ONZ, — do której ponadto 
wciągnięto nie - esłonków OMZ, — przeciwko 
innej grupie członków ONZ. Bajcczki 0 „re” 
gicnalnym* cheravterze paktu można już 

dziś opowiadać tylo zune'nie małym dzia- 
ciom, które nie czytały jeszcze przygód baro- 
na Muenchausena, 

Zastanawiające jest w tej sytuacji miłcze- 
nie człowieka, któremu Ogólne Zgromadzenie 
ONZ powierzyło czuwanie nad całością Orga- 
nizacji. Mimo oczywistego pogwałcenia Kar- 
ty NZ przez grupę członków, Sexrctarz Gene- 
calny ONZ p. Trygve Lie, zachowuje niedo- 
puszczalne już w tej chwili miłezenie, 

Dwunastu panów z Waszyngtonu rozjecha- 
ło się po poniedziałkowej fecie do domów. Tu 
zajmą się gorączkowo przygotowaniem paria- 
mentarnej ratyfikacji paktu. Niewątpliwie 
uda im mię wszędzie spreparować odpowied- 
nią większość. Dyplomacja amerykańska 
przyjdzie we właściwej chwili z pomocą. 

Dwunastu panów, wracających z Waszyng- 
tonu, nie potrafi tyłko dokonać jednego: u- 
zyskać ratyfikacji swego niecnego paktu ze 
strony milionowych rzesz ludowych Europy 
Zachodniej. Niedarmo już dziś zarządzono oO- 
stre pogotowie policji w Rzymie i Paryżu. 
Pakt północno - atlantycki wymaga, jak wi- 
dać, solidnej obstawy policyjnej. Nie zdziwi- 
libyśmy się wcale, gdyby sztab wojskowy, 
kierowany przez Amerykanów z Fontaine- 
bleau, „rozpracował* to zagadnienie w spo- 
sób fachowy. 


Ale „nawet wtedy dwunastu panów nie bę- 
dzie się u siebie w domu czuło tak pewnie, 
jak w zaciszu białego pałacyku na Pennsyl- 
vania Avenue w Waszyngtonie. St. Ar. 


Cz. Augustyniak 


elementami 


cznych ilości i rodzajów odpad- 
ków, gdyż moment techniczne- 
go ich wykorzystania nie został 
jeszcze należycie opracowany. 
Zatem nakazem chwili jest 
jak najszybsze zorganizowanie 
ośrodka przemysłu włókienni- 
czego przystosowanego do mak 


źródeł, dobra 


tradycyjnego dnia przegłądu sii 
klasy robotniczej i manifestacji 
międzynarodowej 


¿ym roku na całym świecie spe- 


awantuzniczym planom podże- 


Mobilizacja Źródeł i zbiórka 
odpadków organizacyjnie zosta 
ła już rozwiązana. Przeszkolo= 
no odpowiednie kadry facho- 
we. Przeprowadzono populary” 
zację zagadnienia przy pomocy 
filmu, artykułów w prasie, bro 
azur i plakatów propagando- 
wych. Zorganizowano odpowie- 
dnią sieć placówek zbiorczych 
w terenie. Przystąpiono do or- 
ganizacji akcji wymiennej. 

W wyniku tak upowszechnio 
nej akcji zbiórkowej, nastąpił 
znaczny, niemal trzykrotny jej 
wzrost w zestawieniu z rezul- 
tatarni zbiórki w roku 1947. 


skonale przetwarzać powtórnie 
mogą się one stać nowymi ba” 
zami surowcowymi, spełniają” 
cymi w praktyce te same Za- 
dania, co surowce pierwotne 
Wykorzystanie odpadków Po" 
zwoli jednocześnie  zaoszczę: 
dzić znaczne sumy, wyn:kalące 
z różnicy cen pomiędzy surow 
cem pierwotnym a wtórnym. 


Używanie w przemyśle SUrow 
ców pochodzenia odpadowego 
jest zarazem  zaoszczędzeniem 
pierwotnych źródeł  surowco” 
wych, stanowiących naturalne 
bogactwa kraju. 


Z tych względów zagadnie- | Należy stwierdzić, że chłon- 
nie surowców odpadkowych ność przemysłu i jego zapotrze 


winno być ujmowane pod ką- 
tem polityki surowcowej pań- 
stwa i należy poddać cewizji 
fałszywe założenie o mniejszej 
wartości użytkowej surowców 
pochodzenia odpadkowezo. 
Surowiec odpadkowy zacho- 
wuje w zasadzie własności Su” 
rowca pierwotnego i poddany 
odpowiednim procesom dekom- 
pozycji, regeneracji, bądź adap 


bowanie na odpadki nie poszły 
w parze ze wzrostem akcji 
zbiórkowej. Przeciwnie, powsta 
ty nawet pewne dysproporcje. 

Obrazem ich m. in. jest sy- 
tuacja w przemyśle włókien- 
niczym. 

Okazało się np. ŻE 
włókienniczy nie jest W możno 
ści zużytkować postawionych 
mu obecnie do dyspozycji Zna 


= 


przemys? 


symainego wykorzystenia Su” 
rowców odpadzowych. 


Cechą charakterystyczną ak- 


cji zbiórkowej jest jej wzgię- 
dnie diugi okres przygotowaw” 
czy. Moment ten należy =! 
wzgiędnić w planowaniu zap0- 
trzebowania tych zwłaszcza ga 
łęzi przemysłu, w których nie 
zbędny surowiec stanowią wła- 
śnie surowce odpadkowe. 
Dotyczy to w głównej mie- 
rze przemysłu papierniczego» 
dla* którego odpadki takie jek 
makulatura, szmaty, odpadxi 
przemysłu włókienniczego itp- 
— stanowią ważną bazę surow 
cową. i 
Tymczasem przemysł papier- 
niczy, wbrew wymogom gaspo- 
darki racjonalnej; prowadził w 
dziedzinie produxcji i zwią? 
nego z nią zaopatrzenia — po” 
litykę krótkofalową, zmienną. 
nie okazując ponadto zrozumie 
nia dia konieczności ścisłej 
współpraty z bazą SUrowcowĄ. 
Niepuzestrzeganie zasad tej 
współpracy, przy niezdecydowa 
nej polityce surowcowe), kryje 


Już tylko niecały miesiąc | 
Jsieli nas od święta | Maja. | 


solidarności 
„zoletariatu. 


Andrzej 


kracji ludowej, że wraz z Wal: 
czącą klasą robotniczą krajów. 
kapitalistycznych, wraz z wzma 


Dzień | Maja będzie miał w | gającym się na sile ruchem wy- 


zjalny charakter. Masy ludowe 
wszystkich krajów, z klasą ro- 


zwoleńczym w koloniach—mo 
jemy pokrzyżować zbrodnicze 
plany podżegaczy wojennych, 


bolniczą na czele stoją dziś w uskrzydłi naszą walkę i pomno 


ogniu zaciętej walki przeciw 


gaczy wojennych, pod przewo- 


ży nasze siły, Wszelkie fatalis- 
tyczne nastroje i niewiara w sku 
teczność wałki o pokój są bo- 


dem partii komunistycznych wal wiem nie tylko z gruntu fałszy- 


czą o pokój. Oto dlaczego 
wśród hasel pierwszomajowych 
aa naczelnym miejscu  widnieć 
będzie w tym roku haslo walki 
o pokój i bezpieczeństwa świa- 
ta. Pod tym samym naczelnym 
nasiem manifestować będą tak- 
że w tym roku masy ludowe 
miast i wsi naszego kraju. 

I podczas gdy w krajach o- 


panowanych przez siły imperia- 
listyczne walka o pokój łączy 
się nierozerwalnie z walką 


przeciw kapitalistycznemu Wy- 
zyskowi i walką o suweren- 
ność narodową, w ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej dą- 
żenie do pokoju wyrażać się mu 
si w walce o większą produkcję, 
o  więliszą wydajność, 

oszczędne gospodarowanie, 
zwycięskie zrealizowanie pie- 
nów gospodarczych i wszyst- 
kich zadań, jakie stają na po- 
rządku dnia. 

Wzrost potęgi krajów socja- 
iizmu 4 demokracji ludowej o- 
znacza bowiem jednocześnie 
wzrost sił pokoju. Świadomość 
tej prawdy winna pobudzić nas 
do tym usilniejszej pracy w fa- 
bryce, na toli, czy w biurze, 
winna nami kierować we wszy- 
stkich naszych wielkich czy ma 
tych poczynaniach, które mają 
na celu wzmożenie sił naszego 
kraju. Z walką o pokój wiążą 
się także zobowiązania, które 
przyjmuje na siebie klasa ro- 
botnicza w ramach tegoroczne- 
go czynu przedmejowego. 


~ 
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Demonstrując w dniu 1 Maja 
pod hasłem pokoju masy ludo- 
we Polski dadzą wyraz swej 
świadomości że każdy robotnik, 
chłop czy inteligent pracujący 
ma możmość być czynnym u- 
czestnikiem tej walki, że może 
wnieść swój wkład do wielkie- 
go dzieła pokoju i że wkład ten 
mierzy się «wartością jego pra- 
cy. 

Pogłzbienie przekonania, że 
nie jesteśmy biernym widzami 
imperialistycznych knowań, że 
wraz z narodami Zwiazku 
Radzieckiego i krajów demo 


niebezpieczeństwo, że wysiłek 
zbiórki może okazać się dare- 
mny, gdyż nagromadzone od- 
padki staną Sie jedynie, zam- 
rożonym kapitałem bez prak- 
tycznego zastosowania, a zmniej 
szona przelotność magazynów 
pozbawi akcję zbiórkową nale- 
żytej sprężystości. 

Doświadczenia laboratoryjne 
i ustalenie użytkowości poszcze 
gólnych odpadków podobnie jak 
wszelkie przewidywania w tym 
zakresie powinny stanowić wa- 
une wskazania dla sprawnej, 
diugofalowej organizacji akcji 
zbiórkowej, przystosowamej do 
potrzeb przernysłu. 

Każda dotychczasowa recep- 
ta produkcyjna, każda karta 
technologiczna winny być pod- 
dane bacznej analizie i kontro- 
li Każda zmiana na rzecz więk 
szego zużycia odpadków — 40 
zwycięstwo racjonalizacji. 

Na przykład przemysł mine- 
ralny niewątpliwie zenalizu= 
je i rozszerzy skostniale do- 
tychczas normy stosowania 
stłuczki szklanej; przemysł gu- 
mowy powinien rozwiązać pro- 
biem szerokiego stosowania od 
padu gumowego poprzez re- 
generację kauczuku. 

Politechnika 1 inne 
uczelnie techniczne 
popracować naukowe elementy 
poszczególnych odpadków. 4 
wyniki ich badań staną się zdn 
byczę ogóną 0 bezpośrednim 
praktycznym zastosowaniu. 


wyższe 
powinny 


ów użytkowych 


we, ale i szkodliwe. Rodząc na 
strój biernego wyczekiwani: 
ida na rękę podżegaczam Wo- 
jennym, osłasiają wole walk: 
która może być i — zależy to od 
mas ludowyca — będzie wy 
grana. 

Świadczy o tym hocby fakt 
że obóz pokoju, postępu i sc 
cjalizmu zdobywa coraz więk- 
szą przewagę ned obozem pod- 
żegaczy wojennych imperiali- 
Zzmu. 

Masy ludowe Polski z klasą 


robotniczą na czele mają w tym 


| roku szczególny powód do siu- 


sznej wiary we własne siły i w 
niepowstrzymamy rozwój nasze” 
go kraju. Demonstrując w dniu 
I Maja w pelni ocenić będą mo- 
gły jak wielką zdobyczą było 
zjednoczenie ruchu robotnicze- 
zo na platformie marksizmu-le- 
ninizmu. Bqdą one mogły oce- 
ai, ile nowych sil wiało to zje- 
dnoczenie w organizm Polsk 
Ludowej, jek potę=na stało się 
bronią w walce- o socjalizm w 
naszym kraju. Żywiołowy 
wzrost aktywności politycznej 
klasy robotniczej, wzrost jej ro- 
1 w rządzeniu państwem ił jej 
wpływu na wszystkie dziedziny 
życia jest tego najlepszym wy- 
razem. 

Demonstrując w dniu 1 Ma- 
ja masy ludowe Polski dadzą 
wyraz swej świadomości, że 
rozwój i bezpieczeństwo nasze- 
go kraju wiąże się nierozerwal- 
nie z walką, którą prowadzi mię 
dzynarodowa klasa robotnicza i 
wszystkie siły pokoju, ze Zw. 
Radzieckim na czele, Że wzw3- 
ceniając więzy sojuszu ze Z,wiąz- 
kiem Radzieckim i krajami, któ- 
re kroczą po drodze socjaliz- 
mu, budujemy szczęśliwą przy- 
szłość naszego narodu. 

Parotygodniowy okres, który 
nas dzieli od manifestacji 1-Ma- 
jowej nakłada na nasze orga- 
nizacje partyjnė poważne za- 
dania, polegające na jak najlep- 
szym przygotowaniu się do 
święta klasy robotniczej. Mu- 
simy dołożyć wszystkich s. 


Wykorzystane winny być do- 
świadczenia przemysłu chemi* 
cznego, który pierwszy zerwał 
z kanoniczną formą surowca 
Przemysł chemiczny urucho- 
ani} op. nowe zakłady, oparte 
wyłącznie na surowcu odpad- 
kowym (kościach, odpadkach 
po grabarskich itp.). 

Stosowanie odpadków — to 
odkrywanie nowych źródeł bo- 
gactwa, tworzenie nowych dzie 
dzin nauki, nowych gałęzi prze 
mysłu. Pełne wykorzystanie 
surowców odpadkowych '— to 
obniżenie kosztów produkcji, to 
wzrost siły nabywczej i podnie- 
siernie stopy życiowej mas pra- 
cujących. 

Przez maksymalne stosowa- 
nie odpadków otwiera się nie- 
słychanie bogata perspektywa 
dla twórczych wysiłków tech- 
miki, wyścigu 1 współzawodni- 
ctwa pomiędzy poszczególnymi 
gałęziami przeniysłu pod ha: 
slem: „Odpadki to pełnowarto- 
ściowy surowiec". 

We wszystkich znkładach pra 
cy jednym £ ważnych elemen- 
tów współzawodnictwa powin- 
no być właśnie racjonalne gO- 
spodarowanie odpadkami. 

Przykład dadzą mistrzowie 0- 
szczędności — A 0 sprawny prze 
bieg walki z marnotrawstwem 
cennych odpadków użytkowych 
troszczyć się będą organizacje 
podstawowe, rady zakładowe, 
kierownictwa zakładów, zespo: 
ły robstników i pracowników 
umysłowych. 


| sy robotficzej, 


Kubacki 


aby święto to wypadlo w tym 
roku jak najbardziej okdzale. 
Musimy zmobilizować w tym 
roku do udzialu w tyin święcie 
nie tylko klasę robotniczą, ale 
o wicle liczniejsze, niż w po- 
rzednich latach szeregi chłop- 
stwa pracującego i inteligencji. 
Specjalny wysilek musi być też 
położony na zmcbilizowanie ko 
blet pracujących i młodzieży, 
zarówno pracującej zawodowo, 
jak i szkolnej. 

Demonstracje pierwszomajo 
we muszą być wyrazem Nowe; 
sytuacji politycznej Polski, zna- 
„miennej zacieśnienieta więzów 
sojuszu robotnicza ~ chtepskie- 
Jo i grugowaniem się wszyst- 
kich sił postępowych. wokół kla 
której rola ı 
znaczenie nieustannie wzrasta. 

„Demonstracja jedności i sity 
klasy robotniczej, walka o trwa 
ły pokój, walka o przedtermi- 
nowe wykonanie planu, waika 
o zdobycie całego młcdego po- 
kolenia — oto “podstawowe 
hasła tegorocznej kampanii 
pierwszomajowej.” 


trzeć do jak najszerszych mas 
ludowych. Dia przeprowadze- 
aa tej akcji ozgazizacje pastyj- 
ne winny wciągnąć do współ- 
pzacy przedstawicieli związków 
zawodowych wszystkich stron” 
nictw demokratycznych, woje- 
ka ZMP, ZHP, Lagi Kobiet, 
Związku Samopomocy Chlop- 
skiej i innych masowych orga- 
nizacji. Należy dążyć, aby 
przedstawiciele tych organiza- 
cji zasiadali wszędzie w komi- 
tetach pierwszomajowych. w 
każdym zakładzie pracy należy 
nadto wyłonić jak najliczniejszą 
grupę najbardziej wytobionych 
politycznie towarzyszy, których 
zadaniem będzie przeprowadze- 
nie akcji uświadamiającej wśród 
szpartyjnych. 

W tym roku po raz pierw- 
Bzy W manifestecji pierwszo- 
maajowej weźmie ucz ci Wojsko 
Polskie. Uczestniczyć będą licz- 
niejsze niż kiedykolwek przed- 
tem szeregi chłopskie, inteligen- 
cji pracującej, młodzieży. Bę- 
dzie to oznaczało, że robotnicze 
święto 1 Maja staje się dla nas 
świętem ogólno - narodowym. 


| 1 Maja 1949 musi być i będzie 


Pod tymi czołowymi hasłami | potężniejszą niż kiedykolwiek 


pusi być 
pania pierwszomajowa, 


lizować wszystkich członków 


prowadzona cała kam | przedtem demones a, 
do | siły, zwartości i zdo!ności mo- 
której będziemy musieli zmobi- | bilizacyinej 


naszej 


w pracy i walce 
o pokój i socjalizm. 


£ ze ARENA REZ | zdam tie = OGĄKEJ 


Berr Schuman 


z wszystkich, pełnych frazesow 
przemówień, wygioszonych z oka- 
aji podpisania atlantyckiego pakia 
agresji, wystąpienie min. Schuma- 
na było najbardziej charaktery- 
styczne. W przeciwłeństyie do 
swych kolegów p. Schuman silil 
się na oryginalność I chciał konie- 
cznie powiedzieć coś nowego. Ale 
jako, że pakty agresji nie są ni- 
czym nowym wW historii, występ 
ten wypadł nieszczęśliwie, a miej- 
scami nawet mimowolnie komicz- 
nie. _ 

„Historia współczesnej Francji 
jest ciągiem agresji, jakim Fran- 
cja ulegała I uslłowań zagrożenia 
jej wolności”. Wobec tego, twler- 
dziłt dalej Schuman, „organizuje- 
my własną obronę przeciwko 8ta- 
kowi z jaklejkolwiek Strony.. 
Chcemy z góry onieśmielić wszel- 
ką agresję". 

To wszystko bardzo pięknie 
brzmi, ale razi naa w ustach fran» 
cuskiego polityka niezrozumiała 
anonimowość, Z której to strony 
Francja byla przedmiotem agre- 
sji? Postaramy się p. Schumano- 
wi przypomnieć, skoro udaje on, 
że nie zna historii własnego na- 
rodu. 

— W r. 1870 Francja stals sie 
przedmiotem inwazji ze strony... 
imperializmu niemieckiego, Który 
niedwuznacznie popierała Anglia. 
— W latach 1314-18 znowu tery- 
torium Francji było okupowane 
przez siły... imperializmu niemiec 
kiego, a uratowała Francję wów- 
czas ofensywa wojsk rosyjskich 
na Prusy Wschodnie, która — na- 
wet zdaniem większości history- 
ków francuskich—umożliwiła tzw. 
cud nad Marną. 

— w latach 1939—45 Francja zno 
wu była ohiektem agresji, ze stro- 
ny... imperializmu niemieckiego, a 
wyzwolenie jel umożliwiła Armla 
Radziecka, która rczgromiła fa: 
szyzm hitlerowski. 

W żadnej z tych trzech agres 
nie brały udziału wojska rosyj- 
skie. Przeciwnie, W dwóch wy- 
padkach Francja związana była 


(a) Pod przewodnictwem tow. 
Ochaba odbyło się ostatnie po- 
siedzenie Prezydium KCZZ. 

Iniormacje o przygotowaniach 
do Kongresu Związków Zawo- 
dowych złożyli sekretarze KCZZ 
tow. tow. Walaszczyk i Jędrze- 
iewski. Prezydium uchwaliło 
wytyczne w sprawie kampanii 
przedkongresowej, akcji wybor- 
czej i akcji propagandowo-pra- 
sowej. 

Następnie prezydium wysłu- 
chało sprawozdania przewodni- 
czącego Zw. Zaw. Górników 
tow, Nieszporka i Zw. Zaw. Pra- 
cowników Budowlanych tow. 
Baryli z przebiegu realizacji 
uchwał Krajowej Narady Osz- 
czędńnościowej w tych związkach 
oraz z akcji wczasów i kolonii 
lastnich dla dzieci Prezydium 
pozytywnię oceniło działalność 
obu związków w omawianym 
zakresie pracy. Szczegółnie po- 
ważne osiągnięcia uzyskali gór- 
nicy 

Prezydium wskazało na słabą 
sprawozdawczość i brak anali- 
podkreśliło również potrzebę dal 
podkreśliło również porzebę dai- 
szego uaktywniania inteligencji 
technicznej w obu związkach. 


m x F soľ 

broni Francji... 
sojuszem zZ Rosją, a żełnierze fran 
cuscy i rosyjscy walczył przeciw- 
ko temu samemu wreguwi. Jaki 
wniosek wyciąga Z tej historii 
współczesnej Frarcji p. Schuman? 
Podpisuje pakt auantycki, który 
zwrócony jest przeciwko tradycyf- 
nemu sojusznikowi Francji — Ro- 
sji, a zmierza do «zmocnienta tra 
dycyjnego wroga Francji = im- 
perializmu niemieckiego. Jaki 
wniosek wyciąga p. Schuman 3 
faktu, że dwa razy w okresie trzy- 
Gziestolecia żołnierze rosyjscy u- 
ratowali Francję? Pozwala on na 
okupację Francji de facto przez 
imperializm amerykański t na 
stworzenie w Fontainebleau gene= 
ralnego sztabu agresji przeciwko 
suwerennym  rarodom  Eurcpy 
Wschodniej — tzw. sztabu „unik 
zechcdniej". 

P. Schuman nie jest nowatosem 
w tej dziedzinie. Wbrew żywoate 
nym interesom Francji, dro£ą 
złamania sojuszu z Rosją poszli 
już raz politycy francuscy, a mia- 
nowicie Dalidter i Bonnet w okre 
sie Monachium. Zrobilt to s wis- 
domym dla Francii i całej Euro- 
py skutkiem. Nowofcią u p, Schu- 
mana jest natomiast ucerzająca 
skromność, z jaka ukrywa nn 
fakty z wiasnej hłesrzf:l. Albo- 
wiem sam P. Achoman brat czyn= 
ny udział w jednej x wy'czonych 
przez flebile inwazji: JUŻ W R. 
1914, JAKO LOJALNY ŻOŁNIERZ 
ARMII NIEMIECKIEJ P. SCHU- 
MAN WALCZYŁ Z BRONIĄ w 
RĘKU PRZECIWKO FRANCII 
KTÓREJ LOSY OBRCNIE SPEEZE- 
DAŁ BANKITROM Z WALL 
STREET ZA JUDASZOWE BEEBR 
NIKI „POMOCY“ MARSHAL- 
LOWSKIEJ. 

Zdrada burżuazji francuskiej ma 
oczywiście głębsze przyczyny, A- 
niżcii junkierski ervl. którym za 
młodu nasiąkł p Schuman. Ale 
żołnierz Wilhelma w roll obrońcy 


Francji przed „niebszpieczeń- 
siwem“ rosyjskim — taki obraz 
cynizmu nawet w „wieku a- 


merykańskim* nie często się wie 
SL St. B. 
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Prezydium KCZZ omawia 
przygotowania do Kongresu 


Omówiono również rolę komi- 
tetów współzawodnictwa pracy 
w realizowaniu systemu oszczęd 
nościowego. Komitety oszczęd- 
nościowe powinny wchodzić w 
skład komitetów współzawodni- 
stwa pracy. Współzawodnictwo 
| system oszczędzania powinny 
być treścią częstych narad wy- 
twórczych. 

Prezydium KCZZ  omówiło 
sprawę pogłębienia współpracy 
w dziedzinie pracy kulturalno- 
ośwłatowej między klasą robot- 
niczą a wsią. Podjęto uchwaią 


wyasygnowania 100 milionów zł 
+ tę akcję. 


W związku z powołaniem prze 
wodniczącego KCZZ tow. Ocha- 
ba do czynnej służby wojsko- 
wej na stanowisko pierwszego 
wiceministra Obrony Narodo- 
wej — złożył on mandat prze- 
wodniczącego KCZZ. Prezydium 
powierzyło pełnienie obowiąz- 
ków przewodniczącego KCZZ 
tow, Aleksandrowi Burskiemu 
wiceprzewodniczącemu RCZZ. 
Prezydium podjęło uchwałę 


zwołania plenum Komisji Cen- 
tra!inej Związków Zawodowych 
na dzień 14 kwietnia br. 
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n MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG KOLARSKI 


PRAGA — WARSZAWA 


Wspólną pracą z klasy 


U kolarzy na obozie w Usironi 
Y = Usironiu Tow. Bodalski omawia na Kongresie ZSCh 


| W obszernym referacie, wygłoszonym w drugim dniu ob- 
irad HI Krajowego Zjazdu ZSCh, gen. sekretarz ZSCh, tow. 
poseł Mieczysław Bodalski, omówił osiągnięcia gospodarcze 
i kuituralne oraz dorobek organizacyjny ZSCh, wskazał na 


braki organizacyjne pracy Związku i ich przyczyny i omówił 


TRYBUNA LUDU > 


budujemy lepsze życie wsi i miust 


Ne 35 
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czędzi SPB 
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256 milionów za: 
dzięki mecionm © -i p: 


W lokalu dyrekcji Snołeczne- . ) ca 
go Przedsiębiorstwa Eudawia- 
nego odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona  omówie- 
niu tegorocznego planu oszczęd 
nościowego przedsiębiorstwa. 

W roku bież. SFB przewiduje |+ dr mg 
zaoszczędzenie ok. 256 miln zł. ' i j 
Kwota ta stanowi 1,65 proe su- s ” 


robotnicze 


osiągn gcia Źwisęzku 


Kołami Gospodyń o lepsze wy- 
niki tuczu, produkcji Inu, hodo- 
wii bydła itp. 

Haslem Kongresu ZSCh w pra 
cy kobiet winno być: „Sprawy 


Robotnicy państwowej fabryki rowerów w Wirku na Gór- 
nym Śląsku są cichymi boha terami wyścigu Praga--War- 
szawa. Dzięki ich pracy kolarze polscy zaopatrzeni zostali 


w doskonałe rowery 


Sport i praca naszych fabryk 
zawarły dozgonną przyjaźń w 
Ustroniu na Górnym Śląsku. 
Tak, w Ustroniu, niech nikogo 
te nie dziwi. W Ustroniu wła- 
śnie w ubiegłą niedzielę przo- 
downicy pracy i rada zakłado- 
wa Państwowej Fabryki Rowe- 
rów w Wirku wręczyli kolarzom 
zgromadzonym na obozie kondy 
cyjnym piękne rowery wyści- 
gowe, które nieść będą naszych 
asów szosy w II Międzynarodo- 
wym Wyścigu Praga — Warsza 
wa. 

Patrząc na te wspaniałe rowe 
ry, należy podkreślić wielkie o- 
siągnięcia polskiego przemysłu 
rowerowego. Słuszmie też jeden 
ze znawców polskiego kolarstwa 
powiedział: „porównajcie te ma- 
szyny z najlepszymi wzorami za 
granicznymi, czy znajdziecie ja- 
kieś różnice? Na pewno nie, nie 
znajdzie ich nawet najlepszy fa- 
chowiec. Tak to wszystko jest 
pięknie skonstruowane, tak prze 
myślane, nawet w drobiazgach”. 

Już w roku ubiegłym fabryka 
rowerów w Wirku dała próbkę 
naszych możliwości produkcyj- 
nych, wręczając wówczas re- 
prezentacyjnym zespołom pierw 
sze polskie rowery wyścigowe. 
Rowery te, jak wiemy, zdały do 
skonałe gzamin, przyczyniając 
się do generalnego zwycięstwa 
naszych barw w pierwszym mię 
dzynarodowym wyścigu Warsza 
wa — Praga — Warszawa. 

Nadszedł nowy sezon, nowy 
wyścig, a z nim nowe pomysły 
w budowie rowerów  wyścigo- 
wych, bo fabryka „Bałtyk* nie 
spoczęła bynajmniej na zeszło- 
rocznych laurach. W Ustroniu 
wyprodukowano tym razem no- 
we rowery wyścigowe, dzieło po 
mysłów polskiego robotnika 1 
konstruktora. W rowerach tych 
jak najdokładniej „zastosowana 
została idea nowych rozwiązań 
technicznych, nowych pomysłów 
nowych sposobów wytwórczości. 

Dobrze zatem się stało, że ze- 
branym na uroczystości przeka- 
zania rowerów zawodnikom 1 
oficjelom przedstawiony został 
przez dyrekcję fabryki młody 
konstruktor tych, rowerów Jó- 
zef Jelito z Chorzowa. 

Młody, zaledwie mający 25 
lat wychowanek Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych błysnał 
wielkim talentem, wspeniale 
rozwiązując budowę ram i wide 
łek. W jego żmudnej, a tak po- 
żytecznej pracy dzielnie mu se- 
kundowali starsi jego koledzy 
przodowniey pracy: Mijacz, Wie 
czorek i Morawiec. 

Konstruktor Jelito budował 
ramy, oni zaś wykonywali pozo- 
Stałe części składowe roweru. I 
chociaż te wszystkie części nie 
pochodzą z jednej  fabrywi, 
wszystkie ze sobą harmonizują, 


„Bałtyk 


stwarzają całość godną najwyż- 
szych pochwał, 


Wszystko wykonano na czas, 


wszystko „zapięto na ostatni gu 


zik“, nie zapomniano o niczym, 
a najlepszym tego dowodem jest 


opinia samych kolarzy, tych bez 
pośrednich użytkowników. 
też x przyjemnością notujemy, 
okrzyki na cześć fabryki i jej 
dzielnej załogi. 


Aktowi wręczenia nowych ro- 
werów nadano bardzo uroczyste 
ramy. W najpiękniejszym domu 
wypoczynkowym „Pokój“, poło- 
żonym w uroczej i maiowniczej 
okolicy u podnóża Równicy, w 
którym ulokował się obóz, zebra 
M się z tej okazji oprócz przed- 
stawicieli miejscowych władz i 
partii, goście z Warszawy i Ka- 
towie. 

Rozpoczęło się od przedstawie 
nią uczestników obozu przez kpt 
Wisznickiego i złożenia raportu 
prezesowi PZK Gołębiowskiemu 
Licznie zebranych gości powitał 
kpt. Klimaszewski, po czym prze 
mawiali z kolei dyr. WUKF Ki- 
sieliński i przedstawiciel „Try- 
buny Ludu“ red. Kłyszyński w 
imieniu II Międzynarodowego 
Komitetu Organizacyjnego Wy- 
ścigu Praga — Warszawa. Ro- 
wery, dar Motozbytu przekazał 
zawodnikom dyr. Fajge. W imie 
niu kolarzy i Polskiego Związ- 
ku Kolarskiego przemówił pre- 
zes Gołębiowski, a starosta obo- 
zu Napierała, wzruszony do głę- 
bi, złożył w imieniu swoim i o- 
bozowiczów uroczyste podzięko- 
wanie: 


„W imieniu zawodników 
dziękuję gorąco tym wszy- 
stkim, którzy przyczynili się 
do budowy polskiego roweru 
wyścigowego, dziękuję prze- 
de wszystkim fabryce rowe- 
rów w Wirku. 

W gigantycznym II. Mię- 
dzynarodowym Wyścigu Ko- 
larskim Praga - Warszawa 
mięśnie nasze będą walczyły 
o palmę pierwszeństwa na 
polskim rowerze. Ze swej 
strony przyrzekamy dołożyć 
wszelkich starań, aby tmię 
polskiego kolarza rozeszło 
się po Świecie jako zwycięz- 
cya 
Nowe rowery wyścigowe o- 

trzymali: Napierała, Kapiak, No 
woczek, Czyż, Bukowski, Wy- 
glenda, Pietraszewski, Wójcik, 
Siemiński, Sałyga, Wrźesiński 1 
Rzeżźnicki. 

Wspaniała uroczystość na dłu- 
go pozostanie w żywej pamięc! 
jej uczestników. 

Należy tu również wspomnień, 
że kolarze mają w  Ustronin 
wprost idealne warunki mieszka 
niowe, treningowe i aprowiza- 
cyjne. 


To 


(projckt nowego statutu. 


| Tow. Bodalski 
swym podkreślił: 


Pierwszym podstawowym ele- 


w 


mentem w projekcie nowego sta-. 


tutu jest jaśniejsze określenie 
jklasowego charakteru Związku 
"Samopomocy Chłopskiej, o czym 
mówi paragraf pierwszy, że 
ZSCh jest masową, bezpartyjną 
organizacją, siojącą na gruncie 
sojuszu robotniczo - chłopskie- 
g0, rezrezentującą interesy chło- 
igów małorolnych i średniorol- 
Inych i realizującą zadania de- 
jmokracji ludowej. 
związek Samopomocy Chłop- 
skiej jest jednocześnie platfor- 
jmą ścisłej współpracy członków 
|Polskiej Zjednoczonej Partii 
|Robotniczej, Stronnictwa Ludo- 
wego i Polskiego Stronnictwa 
Ludowego na wsi i jest ogniwem 
mocno wiążącym pracę tych par 
tii z masami beznartyjnych chło- 
pów i chlopek. Nie jesteśmy par 
tią polityczną, ale nie zamyka- 
my oczu na wydarzenia polj- 
tyczne, które dokonują się w 
Polsce i zagranicą. 

MWytyczną Związku jest reali- 
zacja zadań demokracji lud 
wej. 


Nowe formy wspólpracy 
za spółdzielczością 


Nowym elementem w projek- 
cie statutu jest określenie orga- 
nizacyjnych form współpracy i 
kontroli ze strony ZSCh nad 
działalnością społeczno - gospo- 
darczą spółdzielni wiejskiej. 

Projekt statutu tak ujmuje to 
zagadnienie: 

„Związek Samopomocy Chłop- 
skiej koordynuje i nadzoruje 
działalność spółdzielni wiejskich 
i ich central, czuwając w nich 
nad obroną interesów mas 
chłopskich przed wiejskimi ka- 
pitalistami, w tym celu, na pod- 
stawie porozumienia z Central- 
nym Związkiem Spółdzielczym 
(CZS), tworzy komitety człon- 
kowskie dla przedsiębiorstw spół 
dzielni w gromadzie oraz rady 
kontroli spółdzielni na szczeblu 
gminnym, powiatowym, woje- 
wódzkim i centralnym", 


Powołanie przez ZSCh komi- 
tetów członkowskich i rad kon- 
trolnych, a przede wszystkim 
przez właściwą ich pracę orga- 
nizacyjną — rozwiązuje bardzo 
trudny dotąd problem powiąza- 
nia Związku Samopomocy Chłop 
skiej ze spółdzielczością. 


Nie chodzi tu o kontrolę pla- 
nów finasowych spółdzielni i 
sprawozdań kasowych, ale o to, 
by sprowadzanie towarów na 
czas i właściwe ich rozprowa- 
dzanie w pierwszej kolejności 
wśród najbardziej potrzebują- 
cych mało- i średniorolnych 
chłopów — było przestrzegane. 


Spółdzielczość wiejska bowiem 
obok tego, że ma służyć mało- 
i średniorolnym chłopom, winna 
także handlować z bogatym 
chłopem. 


Nie powinien on jednak ko- 
rzystać ze specjalnych przywile- 
jów, jak to miało miejsce wtedy, 
kiedy siedział on w zarządach 1 
władzach spółdzielni. 


Komitet członkowski jest naj 
poważniejszym orężem walki 
klasowej w rękach zorganizowa 
nych chłopów w kole gromadz- 
kim. 

Komitety członkowskie i rady 
kontroli, ze względu na swój 
skład 1 udział przedstawicieli 
związków zawodowych, są bar - 


III Krajowy Zjazd ZSCh 


Kobiety biorą coraz większy udział w życiu wsi. Na zdjęciu delegatki woj. olsztyńskie- 
go na sali obrad III Krajowego Zjazdu ZSCh 


referacie | dziej konkretnym wyrazem so- 


juszu robotniczo - chłopskiego 
w walce z wyzyskiem i w walce 
ze spekulacją na wsi. 

W myśl projektu nowego sta- 
tutu Związek Samopomocy 
Cnłopskiej (ZSCh) opiekować się 
będzie również tworzonymi do- 
browclnie przez chłopów spół- 
dzielniami produkcyjnymi, udzie 
lając im, wspólnie z Centralą 
Roiniczą Spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopską“ (CRS), pomocy 
instruktorskiej, prawnej, organi 
zacyjnej. gospodarczej i kulturał 
nej. 


Stawiamy już na gromadę 


Bardzo istotną cechą projektu 
aowego statutu jest przeniesie - 
nie roli i zadań ZSCh na groma- 
dę. 

W projekcie nowego statutu 
rozszerza się liczbę.członków Za 
rządu Gromadzkiego z 3 na 5 do 
7 osób. z 


Olbrzymia jest rola Koła i Za 
rządu Gromadzkiego przy opinio 
waniu kredytów, pomocy sąsiedz 
kiej, przy kontroli, sprawiedli - 
wym wymiarze podatku grunto- 
wego i towarów. 

Statut przewiduje również, że 
Zarząd Koła Gromadzkiego 
ZSCh wyznacza kandydatów spo 
śród członków Koła i kieruje na 
szkolenie instruktorów poszcze- 
gólnych dziedzin produkcji ro - 
ślinnej i zwierzęcej spośród ma- 
ło- i średniorolnych chłopów. 

W miarę potrzeby, gdy na da- 
nym terenie występują plantacje 
przemysłowe, kontraktowane w 
danym rejonie, czy.też masowa 
kontraktacja świń lub hodowła 
bydła, — tam Zarząd Koła Gro- 
madzkiego za pośrednictwem in- 
struktora tworzy w ramach Ko- 
la — grupy hodowców i planta- 
torów, do których mogą należeć 
lakże nie członkowie Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 

Zarząd Koła  Gromadzkiego 
ZSCh przeprowadza wybór komi 
tetów członkowskich przy skle- 
pach gminnych spółdzielni, przy 
spółdzielczych ośrodkach maszy 
nowych, w punktach skupu i in- 
nych przedsiębiorstwach gmin - 
nych spółdzielni, znajdujących 
się na terenie gromady lub ob- 
sługujących gromadę. 

Prawo wyboru do komitetu 
członkowskiego mają członkowie 
Związku oraz pracownicy najem 
ni, zorganizowani w związkach 
zawodowych. i 


Nie ma podziału na zadania 
mężczyzn i kobiet 


Tow. Bodalski omawia następ 
nie zadania ZSCh wśród kobiet 
wiejskich. 

Sztuczny podział na zadania 
kobiet i zadania mężczyzn w 
ZSCh musi ulec radykalnej zmia 
nie. Doświadczenie wykazuje, że 
kobieta bardziej zajmuje się ho - 
dowlą i organizacją gospodar - 
stwa domowego i przydomowe - 
go, niż niejeden mężczyzna. 

Na zebraniach wyborczych 
ZSCh, gdy chodziło o słuszną 
klasową postawę wobec wWyzy- 
skiwacza — kobiety brały bardzo 
żywy i aktywny udział. 

Kobieta wiejska może być pre 
zesem Zarządu Gromadzkiego, 
Gminnego i Powiatowego na 
równi z mężczyzną — stwierdza 
tow. pos. Bodalski. 

Koła Gospodyń Samopomocy 
Chłopskiej winny w planach 
swej pracy uwzględnić zagadnie 


nia współzawodnictwa między | Polski Ludowej!* 


kobiece — sprawami całej Samo 
pomocy Chłopskiej, a sprawy Sa 
mopomoćy Chłopskiej — sprawa 
mi kobiet wiejskich“, 


Upowszechnienie sportu 
na wsi 


Następnie poseł Bodalski prze- 
szedł do omówienia organizacji 
sportu na wsi, podkreślając, że 
nie zamyka się on tylko cyfra- 
mi ilości zespołów, członków i 
imprez. Sport wciąga młodzież 
wiejską do pracy kulturalno - 
oświatowej w zespołach arty- 
stycznych, świetlicowych itp. 

Ludowe Zespoły Sportowe 
LZS) i.ich występy w mieście 
oraz występy Zespołów Sporto- 
wych Związków Zawodowych 
na wsi — to proste i łatwe for- 
my łączności fabryk ze wsią; 
proste i łatwe formy wzajem- 
nego zbliżenia robotniczej i 
chłopskiej młodzieży. 

Szczególne znaczenie mają od- 
wiedziny żeńskich zespołów 
sportowych z fabryk na wsi. 
*rzyczyniają się one do prze- 
łamania uprzedzeń wśród dziew 
czat wiejskich, gdy chodzi o ich 
udział w rozwoju kultury fi- 
zycznej na wsi. 

Polityczne i organizacyjne kie 
rownictwo LZS będzie należeć 
do gromadzkiego i gminnego Za 
rządu ZSCh, przy pomocy Zw. 
Młodzieży Polskiej i „Służby 
Polsce". Organizacyjną formą 
lej współpracy są terenowe Ra- 
dy Sportu Wiejskiego. 


Pogłębianie ruchu łączności 


Cała nasza działalność na wsi 
opiera się na sojuszu robotni- 
czo - chłopskim, 

Wyrazem tego sojuszu był u- 
dział delegacji robotniczych w 
naszych zebraniach wyborczych, 
ta solidarność w walce z wy” 
zyskiwaczami, jaka na tych ze- 
braniach się wyraziłą. Chcemy 
dziś pogłębić ten sojusz bezpo” 
srednim zetknięciem się robot- 
ników i chłopów w formie beze 
pośredniej pomocy wzajemnej, 

Wyrazem tej wzajemnej po- 
mocy jest ruch łączności fa- 
tryk ze wsią, 

Projekt statutu mówi, że 
„Związek Samopomocy Chłop- 
skiej organizować będzie współ- 
działanie gospodarcze i kultu- 
ralne mas pracujących wsi z 
miastem, w szczególności przez 
organizowanie łączności fabryk 
ze wsią przez wspólne z radami 
zakładowymi fabryk ustalanie 
różnych rodzajów niezbędnej 
pomocy w celu gospodarczego i 
kulturalnego zbliżenia robotni- 
ków i chłopów, w celu wzmoc- 
nienia frontu walki z wyzyskiem 
kapitalistycznym na wsi i w 
mieście“, 

Organizowaniem tego  zbliże- 
nia pogłębianiem ruchu łączno- 
ści winny zajmować się szcze- 
gólnie gminne i powiatowe Za- 
rządy ZSCh, 

W dalszym ciągu przemówie- 
nia tow. Bodalski omdwia zada- 
nia sekretarza zarządu gminne- 
go ZSCh i konieczność wzno- 
wienia współpracy nauczyciela 
wiejskiego z placówkami ZSCh. 


W zakończeniu przemówienia 
tow. Bodalski przytoczył szereg 
przykładów pracy spółdzielni 
samopomocowych i wsi samopo- 
mocowych. 

'Tow. pos. Bodalski zakończył 
swe przemówienie słowami: 
„Własnym, a nie marshallow= 
skim kosztem, wspólną pracą z 
klasą robotniczą, budujemy lep- 
sze życie wsi i miast — lepsze 
życie i szczęśliwszą przyszłość 


my inwestycji. jakie wykonać 
ma w tegorocznym pianie przed 
siębiorstwo, 


Załogu huty 


opiekuje se 


Cała załoga huty „Batory* ży | 


wo interesuje się zagadnienia- 
mi rozwoju gminy Kopice, 


Kilkanaście ekip 
czych bezinteresownie napra- 
wia maszyny rolnicze ośrodka 
maszynowego. Do Kopiec wyjeż- 
dżają również zespoły świetl- 
cowe w celu nawiązania współ- 
pracy kulturalno - oświatowej. 

W ramach dotychczasowej 
współpracy, przy naprawie tra 
ktorów i maszyn rolniczych e- 
kipy robotnicze huty „Batory“ 
przepracowały ogółem 2.850 ro- 
boczo - godzin, 


robotni- 


W dalszym ciągu procesu 
przed Sądem Okręgowym 0. 
dyrektorów i kierowników Pań 
stwowej Fabryki „Kauczuk“ w 
Bydgoszczy zeznawali świadko- 
Wie. Byli pracownicy „Kau- 
czuku“ w zeznaniach swychiob- 
ciążyli winą oskarżonych, któ- 
rzy ich zdaniem nie intereso- 
wali się produkcją fabryki, ani 
jej pracownikami i, nie prze- 
bierając w środkach, dążyli 
wyłącznie do własnego wzbo - 
Bacenia się 

Po zamknięciu postępowania 
dowodowego zabrał głos pro- 
kurator, który scharakteryzował 
oskarżonych, piętnując ich 
działalność na terenie „Kau- 


przed sudem 


W pierwszym dniu procesu 
przeciwko współpracownikom © 
kupacyjnych czasopism, wyda- 
wanych przez Niemiecki Urząd 
Propagandy w języku polskim 
zeznawali oskarżeni. i 

Osk. Kazimierz  Garszyński, 
b. kierownik działu literackiego 
Nowego Kuriera Warszawskieg» 
przyznał się do udziału w reda- 
gowaniu NKW, ale stara się do- 
wieść, że nie działał przez to na 
szkodę narodu polskiego. Gar- 
szyński tłumaczy się przy tym, 
że współpracę z Nowym Kurie- 
rem, podjął na polecenie niepodle 
głościowej organizacji podziem- 
nej. Opowiada on szeroko 0 
swej rzekomej pracy w organi- 
zacji, ale „niestety zapomniał” 
jak ta organizacja się nazywała. 

Z dalszych zeznań oskarżone- 
go wynika, że utrzymywał on 
stosunki towarzyskie 7» Niem- 
cem Rufenachem, zastępcą na- 
czelnego redaktora warszawskiej 
„gadzinówki”. 

Następnie zeznaje øsk. Lea. 
nard Muszyński, który do współ 
pracy z „Nowym Kurierem War 
szawskim* nie przyznaje sią, 
twierdząc, że artykuły jemu im- 
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Dzieci pelskie 3 -ureniry 
na wakacjach  zaja 


3.00 dzieci polskich z zagra- | Pon ng.oniey orzybędwie 
nicznych ośrodków Polonii, przy | do wi Howa- propa 
będzie 15 lipca br. do kraju, aby | młot t wikacis letnie na 
spędzić tu wakacje letnie. W | kolo AP 
czasie swego 6-tygodniowego Al ayine objeta be- 
pobytu w Polsce, dzieci które | dzie mku młodrież | dzie 
stale zamieszkują w okolicach | ci p z Anett, Nieraiec, 
wyżynnych, przebywać będą | Czec cji, Rumunii, We- 
nad morzem, zaś dzieci z rejo- | gier, otk Bolmodi, - Beigil 
nów nadmorskich — w górach. | oraz it 

„ LEE =. m n E RM 
Spori 
nz, 
} s 7 : 
Pływncy węgiersc = stolicy 

Pływacka reprezentacja milicji w2- | Rozbi smoren dvermi byt 
giersklej, która przybyła do Warsza- | na pr mu w Ludowym Te 
wy na zaproszenie ZS „Gwardia“, w | atrze ym 
środę dnia 6 bm. rozegra pierwszy Poz: a pytakihbgo jt 
mecz w Polsce z reprczentazją War- | na W « wys. Zu chciet 
szawy. , w zes 1 niema Ja10vch saw 

Drużyna węgierska liczy 14 zawod- nyon * iza MR p 
ników. Po przyjeździe do Warszawy gólnie A dratynu piłki wod- 
goście zwiedzili miasio, ogiadając z | nej w startujący w Gone 
wielkim zainteresowaniem prace kuren = ten COWOLIM dada 
przy budowie trasy W—Z, oraz rui: równi cokuaanig dia aiy 
ny b. getta, które wywarły na nich | wakóy eh u 
wielkie wrażenie. Zaw Weglerska — War» 

Tego samego dala Wegrzy odby!: | szawa "ea na viywalai 
kiótki trening na pływalni przy Ul. | Polski a oda. Iie 


Gwardia wars” a 


przesrywa 


Powracająca z Gdańska stołeczna 
„Gwardia* zatrzymała się w Toru- 
niu i rozegrała tam mecz z miej- 
scową „Gwardią“. Drużyna stołeczna 
wystąpiła bez Patovy i Kolczynskie- 
go i doznała porażki w stosunku 7.9. 


Wyniki walk były następujące: 

w w. muszej Pasternacki (W) pod- 
dał się w II starciu Licanowi (T); 
w w. koguciej Szatkowski (W) prze- 
grał przez k.o. w Il starcia z Przy- 
bylskim (T); w w. piórkowej Ku- 
kulak (W) wygrał na punkty z Tra- 
wińskim (T): w w. lekkiej Komuda 
(W) zwyciężył na punkty Kurkow- 


w Torunim 


skiego w. pllirednie! Yver- 
Czyńsk zerat na maukty u 
Nowak war» swianin dy? w 
lI star m < Do dokach; 
w. Średnie s; 2. (W; pizenta: SĄ 
punkty © - kia (1%; w w. pół 
ciężkiej 8 4 (W) wsgrał na 
punkty © tem CZY; W w. See- 
kiej V W: zteirywął Te 
Zmorz: 

Fora: 'ny "ężęcznęj twtad- 
RZY Z; i rowy o kryrtwie taa 
my, jal wa. A 4 dregiej air 
ny DS ir miącyc 4x porba» 
mie bc móaych mus;ch Pote 
Ski, 


8 
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1060 rodzin rohotniczych 
zumieszku w osiedlu Młynów 


Na budowie osiedla mieszka- | sokości 350 milionów 
zatrudnio- | W ciągu lata zakończona zosta- 


niowego „Młynów 
nych jest obecnie 450 pracow- 
ników Społecznego Przedsiębior 
stwa Budowlanego. W budowie 
znajduje się 9 budynków, o łą- 
cznej kubaturze 100 tys. m 
sześc. 

Prace murarskie, prowadzo- 
ne były nieprzerwanie w czasie 
całej zimy, dzięki czemu wszy” 
stkie roboty wykonywane 54 
przedterminowo. 

W bieżącym roku przyznano 
Społecznemu _ Przedsiębiorstwu 
Budowlanemu kredyty w WY- 


— 


złotych. 


nie budowa trzech lub czterech 
budynków oraz rozpoczęte zo- 
staną prace przy trzech dal- 
szych blokach, mających sta- 
nąć od strony pl. Kercelego. 
Zmagazynowano tam już 2 ml- 
liony sztuk cegieł, W związku 
ze zwiększeniem tempa robót, 
liczba zatrudnionych na budo- 
wie robotników wzrośnie do 
1000. 


Całe osiedle po zakończeniu 
robót pomieści około tysiąca ro- 
dzin robotniczych. 


»UMrsusc zaoszczędzi 200 miln. zł 
i wykona ponud plan 400 irakiorów 


W ubiegłą sobotę odbyło się 
ogólne zebranie załogi Zakła- 


dów Mechanicznych „Ursus“. © 
wykonaniu planu produkcyjne- 
go i akcji oszczędnościowej w 
fabryce mówili towarzysze Mo- 
zulski i Kraiński. 
"ałoga „Ursusa“ postanowi- 
zykonać roczny plan pro- 
seji tj. 2 tys. traktorów do 1 
„opada br. oraz wykonać do- 
tkowo do końca roku 400 trak 
wów. Do 22 lipca postanowio- 
o wykonać 1.030 traktorów 
j. przekroczyć plan o 153 sztuki. 
Robotnicy postanowili do 22 
lipca zaoszczędzić 84 miliony 
zł, tj. o 4.200 tys. zł ponad plan. 
a do końca roku 200 miln. zł, tj. 
o 14 miln. ponad plan. 


chanicznych „Ursus“ zmobilizu- 
je wszystkie swe siły, będzie 
przestrzegać racjonalnej gospo- 
darki wszelkimi materiałami, 
prowadzić walkę o zmniejszenie 
ilości braków, o prawidłowe 1 
oszczędne obchodzenie się z na- 
rzędziami, będzie pracować nad 
ui.epszeniem metod produkcji i 
organizacji pracy oraz pomnoży 
produkcję przez rozszerzenie 
współzawodnictwa pracy we 
wszystkich działach produkcyj- 
nych. 


Załoga Zakładów Mechanicz- 
nych „Ursus“ wzywa pozostałe 
fabryki i zakłady pracy w wo- 
jewództwie warszawskim do pod 
jęcia zobowiązać  przedtermi- 
nowego wykonania planów pro- 


Aby wykonać powyższe zobo- |dukcyjnych i wzmożenia akcji 
wiązania załoga Zakładów Me- | oszczędnościowej. 


TEYEUNA LUDU 


Plan zadrzewienia Warszawy 
przewiduje wielkie pusy zieleni 


Duża część projektów zostunie zreulizowuna w ramach planu 6-letniego 


Zagadnienie terenów zielonych — płuc wielkiego miasta, zo- 
stało postawione w planach Biura Odbudowy Stolicy jako osobny 


ważny problem, którego 


pracowni. 


rozwiązamie 


powierzono specjalnej 


Po długotrwałych studiach pracownia nakreśliła już ostateczny 


tzw. 


Naczelne hasło planu: „zieleń 
we wszystkich zakątkach stoli- 
cy* realizować będzie się przez 
tworzenie na niezabudowanych 
dotąd terenach wielkich pasów 
zieleni, od których wzdłuż wiel- 
kich szerokich ulic prowadzić 
będą mniejsze zadrzewione 
skwerki W końcowym stanie 
realizacji planu każda dzielnica 
Warszawy, każda niemal ulica 
posiadać będzie miniaturowy 
park. 


Pole Mokowskie — ośrodkiem 


Główne skupisko zieleni W 
Warszawie lewobrzeżnej umiejs 
cowiono na polu mokotowskim 
Poprzez rzadko zabudowaną 
dzielnicę zieleń połączy się z Ła 
zienkami i Ujazdowem, a na- 
stępnie wzdłuż przyszłej Alei 
na Skarpie przez tereny sejmo- 
we obok muzeum ciągnąć się 
będzie aż do Cytadeli. A więc 
miasto od Wisły oddzielone zo- 
stanie długim, wąskim parkiem. 


Drugi pas „odizoluje* dziel- 
nicę mieszkaniową od fabrycz- 
nej Woli. I tu punktem wyjścia 
jest pole mokotowskie. Ten 
wielki rezerwuar zieleni w kie- 
runku północnym przedłużony 
będzie przez filtry do śródmieś- 
cia, a stąd wielkim pasem po- 
przez zniszczoną dzielnicę mię- 
dzy ul. Żelazną i Towarową doj 
dzie aż do Powązek. 


Remont pierwszej partii domów 
pochłonie 146 miln. zł z FGM 


Wolne placo nu boiska szkolno 


System gospodarki miejskimi 


domami i placami wchodzi na 


coraz bardziej normalne tory, Fo przysłowicewym WAN-owskim 
rozgardiaszu uporządkowano sprawę administracji, równocześnie 
wielkim krokiem ruszyły naprzód zagadnienia kapitalnych re- 
montów. na które od kilku lat czekają najbardziej zniszczone 


domy Warszawy. 


Jedną z przeszkód, nie pozwa- 
lających na oszczędną i realną 
opiekę nad domami, był brak 
odpowiednich administratorów, 
których stanowiska zajmowały 
najczęściej osoby przypadkowe, 
mało dbające o stan podległych 
im domów. Z chwilą przygoto- 
wania kadr nowych administra- 
torów przeszkoda ta została u- 
sunięta. Umowa zbiorowa, gwa- 
rantująca nowym administrato- 
rom wystarczające wynagrodze- 
nia, została ostatnio zatwiordzo- 
na przez Ministerstwo Admini- 
stracji Publicznej, zaś Kolegium 
Zarządu Miejskiego wciągnęło 
nowe etaty do miejskiego bud- 
żetu. Po uzupełnieniu formalno- 
ści personalnych administrato- 
rzy - opiekunowie przystąpią na 
tychmiast do pełnienia swych o- 
bowiązków. 


Pierwszy „zastrzyk” 

Ogó «u bitwa gsm budow- 
lany prz rosy wynik— 
146 m +) 4 Funduszu Gospo- 
darki Mies aniowej, które 
przezna nN ue kapitalny re- 
moni %. a) partii wytypo- 
wan“: aw miejskich. 

Frer dującę mljse W wyka- 


zie zajmuje popularny „Pekin“ 
przy ul. Grójeckiej 56, na re- 
mont którego przeznaczono po- 
każną sumę 45 miln. zł. Z po- 
został+ch domów zajmują w ko 
lejności dalsze miejsce domy: 
przy ul. Brukowej 35 (13,2 miln.), 
Zagórnej 6 (12 miln.), Sułkow- 
skiego 2 (9,5 miln.), Pańskiej 69 
(7 miln., Żytniej 52-52a (7 
miln., Stalowej 7 (6,5 miln.) i 
inne. Pierwszy „zastrzyk“ otrzy- 
ma ogólem około 30 domów, do 
15 zaś kwietnia Zarząd Nieru- 
chomości Miejskich musi sporzą 
dzić dokładny wykaz z koszto- 
rysem przeszło 70 budynków. 


Dla przodowników pracy 


Oprócz szeroko rozwiniętej ak 
cji „R“ (remonty kapitalne) 
przed ZNM stoi obowiązek wy- 
korzystania wlasnego budżetu 
zwyczajnego wynoszącego oko- 
ło 100 miln. zł. Budżet ten prze- 
znaczy się na remonty drobne, 
uporządkowanie podwórek i e- 
wentualne ich zadrzewienie. 


Rzeczą zupełnie nową jest 
przeznaczenie kilkunastu milio- 
nów zł na remonty wewnętrzne, 
jak np.: wstawienie podwój- 
nych okien, drzwi, pieców, na- 


prawa podłóg itp, co należało 
przedtem do obowiązku lokato- 
ra. Remonty takie będzie się 
przeprowadzać w mieszkaniach, 
zajmowanych przez przodowni- 
ków pracy, wyróżniających się 
„mistrzów oszczędzania" i osób, 
mających poważne zasługi w 
dziedzinie pracy społecznej. 
Wnioski o przeprowadzenie Te- 
montu będą zgłaszały związki 
zawodowe i Komitety Blokowe. 


Boiska szkolne 


W związku z przejmowaniem 
przez ZNM wszystkich gruntów 
i niezabudowanych placów (z 
wyjątkiem terenów własności 
czasowej) powstała konieczność 
jak największego ich wykorzy- 
stania, Wiele terenów przezna- 
cza się pa założenie ogródków 
warzywnych, niemało jednak 
placów leży odłogiem. 


Tymi placami powinny się za- 
interesować przede wszystkim 
miejscowe szkoły i urządzić na 
nich boiska sportowe. Zarząd 
Nieruchomości Miejskich przyj- 
mie chętnie każde zgłoszenie, o 
ile oczywiście dany plac nie jest 
przeznaczony pod zabudowę. 


Apelujemy tą drogą do władz 
szkolnych, aby pomyślały o na- 
darzającej się okazji. Młodzież 
będzie miała własne boiska, a 
wolne place zostaną wykorzy” 
stane, (ar) 


"Dzicy< lokatorzy blokują mieszkaniu 
przeznaczone dla młodzieży akademickiej 


Problem, który 6 lat czeka na rozwiązanie 
W domach akademickich będących pod zarządem Fundacji 


Domów Akademickich mieszka kilkadziesiąt rodzin „dziki 


44 lo- 


katorów. Blokują oni mieszkania, których brak tak mocno odczu- 


wa młodzież akademicka: 


Walka o usunięcie „dzikich 10- 
katorów" z domów Fundacji jest 
do tej pory „walką z wiatraka- 
mi“, choć Zarząd instytucji do” 
kłada wszelkich starań, aby to 
zagadnienie rozwiązać. W nie- 
których bowiem pokojach Aka- 
demika jest takie zagęszczenie, 
iż zamiast 6 studentów, miesz- 
ka 9—10. Wiele podań studen- 
tów o przydział mieszkania trze- 
ba odrzucać. Jednocześnie obec- 
ność w budynkach rodzin, które 
z młodzieżą akademicką nie ma- 
ją nic wspólnego utrudnia prze- 
strzeganie obowiązującego regu- 
laminu, wprowadza chaos 1 za- 
mieszanie w ustalony, Wymaga- 
jący spokoju tryb życia młodzie- 
ży. Szczególnie kłopotliwą jest 
obecność „dzikich“ lokatorów w 
domach, zamieszkałych wyłącz- 
nie przez studentki. 

> 


Najgorzej pod tym względem 
przedstawia się sytuacja w od- 
budowującym się domu Funda- 
cji przy ul. Tamka 4, przezna- 
czonym specjalnie dla uczest- 
ników kursów przygotowaw- 
czych i studentów roku wstępne- 
go. Zamiast 400 studentów jak 
początkowo projektowano — tyl 
ko, 120 będzie mogło zamieszkać 
w gmachu. Część izb odremon- 
towanych trzeba będzie oddać 
„dzikim“ lokatorom!! 

Młodzież czeka! 

Nie wiadomo też gdzie usunąć 
mieszkańców domu przy ul. Pu- 
tawskiej 140, który ostatnio o- 
trzymała Fundacja. Opróżnienie 
zaś tego domu rozwiązałoby w 
poważnym stopniu kłopoty e; 
szkaniowe Fundacji. 

Jak trudny jest to problem do 
rozwiązanie świadczy fakt, że 6 


lat trwają starania o usunięcie 
z domu akademickiego „przy pl. 
Narutowicza kilku rodzin pozo- 
stawionych Fundacji w spadku 
przez PKS, Min. Komunikacji i 
„BOT 5 
Na linię otwocką 

W interesie dobra młodzieży, 
a zwłaszcza tej najbiedniejszej 
jej części, władze miejskie po- 
winny przyjść z pomocą Funda- 
cji w uzyskaniu mieszkań zastęp 
czych. Ponieważ kwestia budo- 
wy mieszkań zastępczych w War 
szawie wymagałaby wielu milio- 
nów złotych, jedynym wyjściem 
byłoby przekwaterowanie „dzi- 
lokatorów Fundacji na 


kich“ Fu 
prowincje, np. na linie otwocką 
Wiekszość z nich nie odezułaby 


zbyt boleśnie tej zmiany, zwła- 
Eor że od lipca br. kolej elek- 
tryczna linii otwockiej, docho- 
dzić będzie do śródmieścia. 
Zresztą wśród „dzikich* lokato= 
rów domów Fundacji jest sporo 
rodzin, które w stolicy nie mu- 
szą mieszkać. 


wśród drzew 
kie zakłady poligraficzne. W zie 
leni tej 
istniejących podziemnych insta- 
lacji pobudowane zostaną w mo 
żliwie najmniejszym  skupisku 
domy mieszkalne. 


sze 
szczelnie 
Poza centrum — dzielnicą re- 
prezentacyjną i 
tem domy stawiane będą w pew 
nej odległości od siebie, a prze- 
strzeń między nimi 
drzewa lub przynajmniej skwe- 
ry i trawniki. 


kierunkowy plan zazieleniania i dozie!eniania miasta. 


Na terenach tych ukryte 


powstaną wiel- 


celem wykorzystania 


Precz z korytarzami ulie 

Plan ten przekreśla na zaw- 
„korytarzowy system 
zabudowanych ulic. 


Starym Mias- 
wypełnią 


Znacznie trudniejsze było o- 
pracowanie płanu zazielenienia 


gęsto zabudowanej i niezniszczo 


nej Pragi. Jedynym co da się tu 
zrobić jest powiększenie ZOO i 
parku praskiego i połączenie ich 
z zielenią osiedla ZOR-owskie- 
go jakie wkrótce ma powstać 
na miejscu dzisiejszych kószar. 

Drugie skupisko zieleni to te- 
reny wystawowe. Otoczą one 


Saską Kępę i częściowo odgro- 
dzą Grochów od fabryk na Ka- 
mionku. Na północnym krańcu 
Pragi zadrzewiona zostanie Wyd 
ma Żerańska. 


Najbliższa przyszłość 


Pierwszy etap zakrojonych na 
większą skalę prac łączy się z 
realizacją ` planu 6 - letniego, 
który przewiduje poważne kre- 
dyty na sadzenie drzew i zakła- 
danie skwerów. 

Najważniejszą pracą, która w 
ramach planu wykonana będzie 
całkowicie to zazielenienie Skar 
py. Na całej jej długości od Kró 
likarni na Mokotowie aż do Cy- 
tadeli połączone zostaną rozrzu- 
cone kępy zieleni, wśród niej 
dwa wielkie parki. 

Dalszy ciąg to sadzenie du: 
żych drzew na Polu Mokotow- 
skim. Gliniance Szcześliwickiej, 
w pasie Żelazna — Towarowa 
i na tzw. kaskadzie obok Po- 
wązek. W czasie realizacji pla- 
nu rozwiązana zostanie ostatecz 
nie pod względem zazielenienia 
Oś Saska wraz z ogrodem. 

Na Pradze przewiduje się wy 
konanie w ramach planu 6 - let 
niego, całości prac związanych 
z zazielenianiem. Drzewa pokry 
ją więc tereny wystawowe, Wyd 
me Żerańską i pustą przestrzeń 
obok Ogrodu Zoologicznego. 

(jam) 


Narady oszczęsłnościowe w PGR 
okręgu szczecińskiego 


Ww Państwowych Gospodar- 
stwach Rolnych okręgu szcze- 
cińskiego odbywają się narady 
gospdarcze, poświęcone spra- 
wom realizacji zadań oszczęd= 
nościowych. M. in. zespół Lip- 
ki, pow. Stargard, _ zobowiązał 
się osiągnąć łącznie 1.420 tys. Zi 
oszczędności przez zwiększenie 
wydajności plonów z 1 ha, na- 
leżyte wykorzystanie wszystkich 
sił roboczych, podniesienie wy- 
dajności w akcji hodowlanej o- 
raz usprawnienie i obniżenie 
kosztów administracyjnych. 


Podobne narady odbyły się w 
zespołach Sornik, Rakowo Cho= 
szczeńskie, Zalesie, Dobrepole i 
Konarzewo. Zespoły te postano- 


wiły zaoszczędzić łącznie ponad 
13 miln. zł. 

w uchwalonej 
Karsko rezolucji, robotnicy I 
pracownicy rolni zobowiązali 
się m. in. do wprowadzenia po- 
ważnych oszczędności w zuży- 
ciu materiałów pędnych i zwię- 
kszenia racjonalnej konserwacji 
traktorów, maszyn rolniczych 
itp. co przyniesie 2,5 miln. zł 
oszczędności. 

Na naradzie gospodarczej w 
zespole Strapie, robotnicy, po 
wysłuchaniu referatu, postano- 


przez zespół 


wili jednogłośnie zaoszczędzić 
ponad półtora miliona zł przez 
zmniejszenie zużycia paliwa 
przy orce traktorami o 10 prow. 


Wspólpraca 
z chiopami wsi 


Robotnicy zakładów w Czy- 
żynach pod Krakowem nawiąza- 
li ścisłą współpracę z mieszkań- 
cami wsi Złotniki w pow. mie- 
chowskim. 

Ekipa techniczna, która przy- 
była po raz pierwszy do wsi, na- 
prawiła narzędzia rolnicze dro- 
bnych i średnich chłopów. 


W czasie następnego pobytu 
robotników odbyło się we 
wpólne zebranie, na którym 
nastąpiła żywa wymiana poglą- 
dów na aktualne sprawy społe- 
czne i poltyczie. 

pnia 3 bm. rcbotnicy przy- 
wieźli ze sobą, odremontowańy 
w swych warszlatach, siewnik 
małorolnej ob. Agnieszki Fabiań 
czyk. 

Chłopi przyjmowali odwiedzi- 
ny robotników b. serdecznie i 
prosili ich o częste przyjazdy do 
ich wsi oraz o nawiązanie współ 
pracy zespołów arnatonskich. U- 
mówiono się, iż w najbliższym 


robotników 
podkrakowskich 


czasie wystąpi we wsi robotni- 
czy zespół amatorski 


* 

Stałą współpracę ze wsią Czar 
nochowice w pow. krakowskim 
nawiązali robbtnicy krakowskich 
Zakładów „Semperit“. Czarno- 
chowice to biedua wieś, która 
liczy około 180 drobnych i śred- 
nich gospodarstw. M. in. na 
wspólnym zebraniu, w, którym 
wzięła licznie udział miejscowa 
ludność, omawiano _ aktualne 
sprawy gromadzkie. Chłopi ra- 
dzili się robotników w sprawie 
naprawy dróg, założenia telefo- 
nu we wsi, nawodnienia łąk itp. 
Poruszono też aktualne sprawy 
polityczne. 

Od czasu nawiązania kontak- 
łów wsi z robotnikami ożywiła 
się zmacznie praca gromadzkie- 
go koła ZSCh, koła gospodyń 
wiejskich i zespołu amatorskie 
go, który bawił już raz w fab- 
ryce „Semperit* na występach 
artystycznych. 


Nowaulijki tanieją 
nu rynku warszuwskim 


Głównym ośrodkiem sprzeda- 


ży nowalijek w Warszawie jest 
bazar „na Koszykach*, i 


Obserwując stragany bazaru 


nie trudno jest zauważyć, że no- 
walijek jest coraza więcej. Obni- 
żyłą się także ich cena. 


Pęczek rzodkiewki kosztuje od 


80 do 100 zł, podczas gdy tydzień 
temu kosztował 120 zł. Nieznacz- 
nie obniżyła się cena sałaty, któ 
rej główka kosztuje obecnie od 
20 do 40 zł, zależnie od wie: 
kości, 


barbaru. Kilogram koszuje od 
2290 do 240 zł. Kilka dni temu za 
tę samą sumę można było kupić 
aż dwa kilogramy. 


Zwyżka ceny rabarbaru jest 
zupełnie niewytłumaczoma i jest 
wynikiem nieuczciwej polity- 
ki warszawskich przekupek, sta- 
rających się utrzymać swe wyż! 
sze zarobki, 


Szczypiorek natomiast jest du- 


ło tańszy niż w ubiegłym tygo 
dniu. Pęczek kosztuje obecnie 


Podskoczyła natomiast cena ra | od 20 do 30 zł. (iwa). 


POŻYWNYM -SMACZNY 
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PRZEPIS na zupę piwi 


Gy, piwe zagagwat pedprzykiygiim»abyj nie- nolejcza o OWAL 
iwiśnej mielany. którą rozbi zagołówat. pk 
mos Podawać, z pokrajanum w bhm serem (twarogłefd. 


M POSIŁKIEM 


Dobre wyniki 
kontrnktacji w woj. 
ślusko-dqbrowskim 


Do dnia 31 marca br. zakon- 
traktowano w województwie ślą 
sko - dąbrowskim 356.791 sztuk 
trzody chlewnej. 

We wszystkich gminach i gro 
madach służba weterynaryjna 
przystąpiła do masowej akcji 
szczepienia trzody chlewnej 1 
drobiu. Do końca marca zaszcze= 
piono ponad 53 tys. sztuk trzo- 
dy chlewnej. Ponadto zaszczepio 
no 32 tys. sztuk drobiu. 

W dalszym ciągu odbywają się 
ma terenie województwa kursy 
dla wiejskich przodowników we 
terynaryjnych. Do końca marca 
przeszkołono 1.041 osób. 


Siewy wiosenne 
w woj. krukowskim 


(e) Państwowe Gospodarstwa 


Rolne woj. krakowskiego roz- 
poczęły tegoroczne siewy wio- 
senne. Dia u""czenia święta 1 


Maja, robotnicy i pracownicy 
PGR postanowili przyspieszyć 
prace i zakończyć siewy w dniu 
25 bm. 

Ogólny obszar Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w woj. 
krakowskim wzrósł w I kwarta- 
le br. do 3.366 ha, w tym 1.320 
ha stawów rybnych. 


Nowa placówka 
badawcza instytutu 


Odlewnictwa 


(a) W Borku Fałęckim pod 
Krakowem dnia 2 bm. odbyła 
się uroczystość otwarcia odlew- 
ni doświadczalnej Instytutu Od_ 
lewnictwa, mającej duże zna- 
czenie dla dalszego rozwoju na- 
szego przemysłu odlewniczego. 

Instytut Odlewnictwa powoła- 
ny do życia w 1946 roku jest 
pierwszą w Polsce tego rodzaju 
placówką naukowo „ badawczą. 
Jego zadaniem jest organizowa- 
nie i prowadzenie prac nauko- 
wo - badawczych dla stworze- 
nia podstaw nowych działów 
produxcji lub nowych metod wy 
twarzania i organizacji pracy, 
udoskonalania metod już stoso- 
wanych w przemyśle oraz inicjo- 
wanie nowych działów produk- 
cji i współpracy przy jej orga- 
nizowaniu. 


Ruchoma wystawa 
gospodarcza 


(a) w Jędrzejowie otwarto 
ruchomą wystawę gospodarczą, 
zorganizowaną staraniem Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych oraz Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu. W uroczysto- 
ści otwarcia wystawy wziął u- 
dział pełnomocnik Ministerstwa 
Rolnictwa i RF oraz Handlu We 
wnętrznego dla spraw wystawy, 
inż. Chylicki, przedstawiciele 
władz wojewódzkich i powiato- 
wych, partii politycznych, orga- 
nizacji młodzieżowych, spół- 
dzielczości i miejscowego społe- 
czeństwa oraz przodownicy pra- 
cy. 


Nz 


Szkolą się przyszli 
kierownicy obozów 
i kolenii letnich 


(e) Staraniem Zarządu Głów- 
nego ZMP rozpoczął się w Kra- 
kowie 3-miesięczny kurs dla 
kierowników kolonii letnich i 
obozów, prowadzonych przez 
ZMP, związki zawodowe i ku- 
ratoria szkolne. 


Kurs został zorganizowany dla 
100 osób z woj. krakowskiego, 
rzeszowskiego 1 bydgoskiego. 
Celem kursu jest zapoznanie 
prowadzących kolónie i abozy 
dla dzieci i młodzieży ze wzo- 
rową organizacją ośrodków wy- 
poczynkowych oraz z podstawo- 
wymi zasadami nowoczesnej pe 
dagogiki. 


Pożyteczne 
i przyjemne 


wykorzystanie ferii 


Członkowie Związku Akade- 
miekiej Młodzieży Polskiej w 
Krakowie postanowili wykorzy- 
stać międzysemestralną przerwę 
w nauce na zwiększenie skcji pa 
troli społecznych. 

W okresie tym 35 partii społe- 
cznych i wiele czołówek sani- 
tarnych dotrze do najodleglej- 
szych wsi woj. krakowskiego i 
kielęckiego. 

MP-owcy prowadzą wśród 
chłopów mało i średniorolnych 
akcję społeczną i oświatową, wy 
głaszają w świetlicach wiejskich 
pogadanki na tematy gospodar- 
cza i zdrowotne, udzielają po- 
mócy sanitarnej i organizują ze- 
społy świetlicowe oraz koła 
ZMP 


Z notatnika Warszawy 


Cenny »”szmelc* 


Swego czasu (październik ub. 
r), cała prasa warszawska donio- 
sla, że uczniowie Szkoły Zawo= 
dowej Nr 6 przy ul. Bliskiej 17 
chcą sobie urządzić przy szkole 
boisko sportowe. Chcą lecz nie 
mogą, bo w miejscu, gdzie ma 
być plac na siatkówkę leżą dwie 
płukarki do owoców pozostałe 
po Niemcach „którzy w budynku 
tym projektowali urządzić fabry 
ką marmelady. 

Zdziwiliśmy się kardzo usły= 
szawszy, że mimo iż od porusze- 
nia tej sprawy przez prasę 
minęło już pół roku płuczki po 
dawnemu leżą na deszczu i nisz 


Mają już one swoją, bardzo 
zresztą smutną, historię. Kierow 
nik szkoły od początku ubiegłe- 
go roku daremnie „ kołacze” do 
wszelkich możliwych instytucji, 
żeby zabrały cenny i zawadza- 
jący mu „szmele”. 

Skutek był taki, że na miejscu 
zjawiła się komisja rzeczonaw-= 
ców, oszacowała płuczki na 12 
milionów i.. to wszystko. Potem 
zainteresowały się nimi cukrow- 
nie z prowincji, „Społem” i Pań 
stwowy Przemysł Konserwowy 
Ale i tym razem kończyło się na 
oględzinach. 

Kierownik szkoły nie traci 
jednak nadziei, że w końcu znaj 
dzie kogoś, kto by zabrał i zużyt- 
kował płuczki. Ostatnio przybył 
mu jeszcze jeden kłopot. Wypro- 
wadziła sie prywatna firma zaj- 
mująca część budynku szkoły 
zostawiając .w'spadku* około 4 
ton ścinków azbestowych. I 
znów to samo — zniszczyć szko- 
da, a nie ma kogoś, kto by je zu- 
żytkował. 

Przypominamy więc Jeszcze 
raz wszystkim zainteresowanym. 
Przy ul. Bliskiej 17 w Warszawie 
leżą w błocie (dosłownie) grube 
miliony złotych. Trzeba je wy- 
jąć z błota i zużytkować. (Jam) 


Przewodniczący 
Międzynarodowego 
Związku Studeniów 


w Erakewie 


Do Krakowa przybyli z Pragi 
przewodniczący Międzynarodo= 
wego Związku Studentów J. 
Grohman oraz sekretarz Komi- 
tetu Wykonawczego Związku 
J. Marsze ''' 

Goście 
zaproszer crar 
Organizat turen nl vas 
mą udzie i 2 
braniu EF 4 
dzie się ` 
nia br. w 


megen 


I ani 


Dwie serie pocztówek 
z okazji 
Roku Chopinowskiego 


Z okazji Roku Chopinowskie- 
go Instytut Fryderyka Chopina 
wydał dwie serie pocztówek, 
(każda po 38 sztuk), zawierające 
reprodukcja portretów mistrza 
jego rodziców j przyjaciół, facsi- 
mile autografów, widoki Żelazo 
wej Woli, Warszawy i innych 
miejscowości, w których żył 1 
tworzył Chopin. 

w ostatnich dniach wyszedł 
A z FSC portret Chopi- 

a według dagero j 
znanej fotografii. DEN dla 


e 
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CZWARTEK — 7 KWIETNIA 


5,10 — sygnał czasu. 56.15, 6.10, 7.00 
8.00, 12.00, 16.00, 17.45, 20.00, 23.00 — 
wiadomości. 

5.20 Koncert dla Świata pracy. 6.00 
Gimnastyka. 6.30 Muzyka ETA 
wa. 8,30 .,.Daleko od Moskwy" W. 
Ażajewa. 8,00 Opowieści o Szopenie. 
9,30 Wszechnica Radiowa. 9,50 Przer- 
wa. 11,40 Audycja dla przedszkoli. 
12,20 Muzyka kameralna. 12.45 Au- 
dycja dla wsi. 13.10 Przerwa. 15,30 
„Śpiewajmy piosenki“. 15.50 Muzyka 
popularna, 16,15 „Archipelag ludzi 
odzyskanych“. 16.35 ..Powstanie ży- 
cia — pogadanka. 16.50 Audycja po- 
święcona twórczości Maurycego Ra- 
vela. 17.30 Poradnik językowy. 
18.00 Dla każdego coś mie 
łego. 19.00 Felieton literacki. 19,15 
Franciszek Schubert, 19,40 Wszechni- 
ca Radiowa. 20,45 Muzyka. 21,15 
„Sprawa Katil Masłowej' — według 
L. Tołstoja. 21.10 Audycja słowno-= 
muzyczna. 22,45 Muzyka lokalna 
23,10 Muzyka taneczna. 24,60 Koniec 
audycji. 
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Odrestaurowanie kolumny Zygmunta 


22 lipca br. — w dmiu otwarcia Trasy W — Z stanie na 


swym starym miejscu kolumna Zygmunta. 


Równocześnie 


więc z pracami przy obróbce bloku granitowego usuwa się 
pod kierownictwem artysty - rzeźbiarza Stanisława Jagmi- 
na ślady zniszczeń, z pomnika Zygmunta 


Utwory Słowackiego sa znane 


i cenione 


Było to w słonecznym Tbilisi 
pięknej stolicy Republiki Gru- 
zińskiej, W stylowym, nowocze- 
snym gmachu gruzińskiego tea 
tru republikańskiego im. Rusta 
velli, największego poety narodo 
wego Gruzji, zetknąłem się z lu. 
dowym artystą sceny gruziń: 
skiej, znanym w całym Związku 
Radzieckim, słynnym aktorem i 
reżyserem, Akakjem Chorawą, 

W rozmowie z mistrzem sceny 
gruzińskiej padło nazwisko Ju- 
lrusza Słowackiego, Imię sławne 
go poety wymienił Chorawa, 
gdy dowiedział się, że jego roz- 
mówca jest Polakiem. 

Z twórczością Słowackiego za- 
poznał Gruzinów w drugiej poło 
wie zeszłego stulecia znany po- 
dówczag gruziński publicysta, 
poeta ij tłumacz, Gogo Dadia- 
szwili. 


w Gruzji 

„Ojciec Zadżumionych*, prze- 
tłumaczony przez Dadiaszwili, 
szturmem zdobył sobie serca gru 
zińskich czytelników. 

Dadiaszwili przetłumaczył rów 
nież „Balładynę”, którą uważał, 
jak sam to określił w przedmo- 
wie, za „perłę wielkiego reper- 
tuaru romantycznego", a frag- 
menty z „Balladyny“ były grane 
na scenie gruzińskiej w latach 
1905 — 1910. W całości „Ballady 
nę“ wystawiono dopiero po re- 
wolucji październikowej w Tbi- 
lisi, w inscenizacji sławnego 
Mardzaniszwili, który uprzednio 
wystawił ten utwór w Moskwie. 
„Balladyna“ do dnia dzisiejsze- 
go utrzymuje się w repertuarze 
teatrów gruzińskich. Należy do 
lubianych i cenionych przez pu- 
bliczność pozycji dramatycz- 
nych. S.P. 


Jubileuszowa Wystawa Pejzaży 
Stanisława Czajkowskiego 


W dniu dzisiejszym. w lokalu 
SARP-u pod protektoratem mar 
szałka Sejmu Wł. Kowalskiego 
i ministra Kultury i Sztuki St. 
Dybowskiego, odbędzie się uro- 
czyste otwarcie Jubileuszowej 
Wystawy prac pejzażysty pol- 
skiego, Stanisława  Czajkow- 
skiego. i 

Czajkowski byt uczniem Jac- 
ka Malczewskiego, Wysoko ce- 
nili go również artyści takiej 
miary jak Wyspiański, Stani- 
sławski i Wyczółkowski. Jednak 
że artysta nie przejął od mala- 
rzy swojej epoki dążnośći do 
symbolizmu. Przeciwnie obrazy 


W życiu codziennym zmieniło się niewiele. Wciąż 
ten sam nieznośny grzmot artylerii, te same walki 
o dom lub okop, te same chłopięce i nieprzystojne 
wybryki Willy, chełpliwość Vergau'a, 
Schmidta. Karmiono źle, ale jednak karmiono. Fo- 
gler opowiedział, że kawalerzyści rumuńscy zostali 
piechociarzami — konie poszły na żołnierskie wy- 
żywienie, Gulasz z koniny miał powodzenie. Vergau 

żerał go I wrzeszczał: „A ja bym wystrzelał Ru- 
munów! Kiedy się „organizuje“ świnię albo gęś, to 
ale kiedy trzeba odpędzić 
„iwana“, to nie można się ich doszukać“... 


już są nad karkiem, 


Krause ogłosił: nadszed łrozkaz führera — trzy- 
mać się wbrew wszystkiemu. Ogromna armia z czoł- 
gami, dowodzona przez von Mansteina, pośpiesza na 
ratunek oblężonego garnizonu. 

Minęły jeszcze dwa tygodnie. Foglera zabił rosyj- 
ski snajper. Nadeszły chłody, 
racje chleba. Ludzie słabli, zamarzali. Oberlejtnant 
Krause powtarzał: „Pomoc nadejdzie już niedługo"... 
A pozostawszy sam na sam z Kellerem, oświadczył 
mu: „Czołgi von Mansteina utknęły. Powinniśmy 
byli wyjść na spotkanie „ale wynikło nieporozumie- 
nie.. Są takie świeżo upieczone autorytety, 
potrafią jedynie gardłować... A teraz pozostaje jed- 
no tylko: trzymać sie. Na kartę postawiono honor 
niemiecki. A wigilię mamy niewesołą...* 

Z okazji Bożego Narodzenia wydano po funcie 
chleba, konserwy, nieco rumu. 
smutny; osłabł zaś do tego stopnia, że zakręciło mu 
sią w głowie po pierwszym łyku. Chciałoby się za- 


swoje przepoił zdrowym realiz- 
mem. 


Na wystawę składa się 56 płó- 
cien, przeważnie z ostatnich czte 
rech lat i z okresu okupacji 
Jest również kilka dawnych o- 
brazów, otalałych z działań wo- 
jennych. Obrazy ukazują pej- 
zaż i człowieka w tym pejzażu 
ze wszystkich niemal dzielnic 
Polski: wieś podlaską, folklor pod 
halański, wsie pod Krakowem, 
Łowickie, ziemię Kurpiów i ni- 
gdy niewyczerpany jako źródło 
natchnienia malarza — Kazi- 
mierz nad Wisłą. 


cisza, pieszczot. A Rosjanie walili właśnie w ten 
blok. Łajdacy, nie liczą się ze świętemi... Keller 
przypomniał sobie obsypaną świecidełkami choinkę, 
Ruddi przyciskał do piersi drewniany karabinek... 
Gerta na wiele dni przedtem przygotowywała się 
na ten dzień, wybierała co tłustszą gęś, piekła cia- 
sto z migdałami i cykatą... Keller sądził, że jest na- 
sycony, a tymczasem nie umie spokojnie myśleć 
o jedzeniu... Czyżby człowiek był po prostu zwierzę- 
ciem?.. Nawet w taki wieczór nie umiem wznieść 
się duchem!... Keller zmusił się do rozmyślań o Ger- 
cie; dlaczegóź stanęła mu przed oczami taka, jaka 
była, gdy się poznajomili: słaba i ufna. Wzdycha- 
ła, kiedy powiadała: „Niel To — ze szczęścia..." Mi- 
ła Gerta, już nigdy jej nie zobaczy!.. I Keller utarł 
nosa — łzy poleciały mu z nosa. Nie mógł usnąć — 
tak boleśnie, z takim naprężeniem litował się nad 


narzekania 


sobą. 


Znów zmniejszono 


które 


Keller był bardzo 
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Dwie epoki 


Urządziłam sobie podróż w 
czasie, z pomocą dwóch auto- 
rów radzieckich, Paustowskie- 
go j Pawlenki. Zakręciło mi się 
w głowie, kiedy tak naocznie 
jawił mi się olbrzymi skok, ja- 
kim nasze pokolenie przesadz:- 
ło przepaść, dzielącą dwie epo- 
ki. Wielka Rewolucja Francuska 
była dreptaniem w miejscu w 
porównaniu z tymi siedmiom:- 
lewymi butami. Ostatecznie zwy 
cięski Świat mieszczaństwa nie 
tok już zupełnie się różnił od 
świata arystokracji, którą wy- 
trzebił tylko częściowo i którą 
małpował potem, z niegasną- 
cym nigdy kompieksem niższe- 
ści. Natomiast Wielka Rewolu- 
cja Rosyjska i to co po niej na- 


stąpiło, to już jest podróż 
międzyplanetarna w porów- 
nanu z  dzięwiętnastowiecz- 


nym postępem, to świat zupeł- 
nie innych zjawisk, o odmien- 
nej całkiem konstrukcji, świat 
pojęć i zagadnień, jakie nigdy 
dotąd nie nasunęły się ludzko- 
ŚCI. 

Paustowski w swoich „Dale- 
kich latach“ (które ukazały się 
obecnie po polsku w b. dobrym 
przekładzie Jerzego Jędrzeje- 
wicza), opowiada w krótkich 
rczdziałach, przepojonych naj- 
czystszą poezją, o swoim dzie- 
ciństwie, które wypadło na p^- 
czątek tego stulecia, o swoich 
latach szkolnych. Pawlenko u- 
kazuje tę samą Rosję w nie- 
spełna pięćdziesiąt lat później, 
u schyłku drugiej wojny i po 
jej zakończeniu. Tak, z całą pew 
nością znajdujemy się na innej 
planecie. 

Paustowski jest niewątpliwie 
poważniejszym artystą, a jed- 
nak książkę Pawlenki czyta Się 
z większym zajęciem. Paustow- 
ski potrafi w kształt słowny za- 
kląć zapachy, kolory | szmery 
natury — subtelne, wstydliwe 
uczucia, ciche, niewyjawione ni 
komu dramaty. Niektóre roz- 
działy jego książki to małe ar- 
cydzieła, takie w nich napięcie, 
taka subtelność wyrazu i taka 
sugestywność ledwo zarysowa- 
nych napozór sytuacyj i konflik 
tów. Pawlenko natomiast bez- 
radriie boryka się ze swoim ma- 
teriałem literackim, rozpoczyna 
jakiś wątek, upuszcza go, podej 
muje inny, brnie dość chaotycz- 
nie przez gąszcz wydarzeń, nie 
zawsze potrafi powiedzieć to, co 
zechce. Ale jeszcze raz powta- 
rzam, zdając sobie sprawę z ca- 
łego dystansu artystycznego ja- 
ki dzieli obu pisarzy: bardziej 
interesuje Pawlenko, 

Książka Paustęwskiego to ro- 
dzaj „Dzieciństwa i młodości”, 


Wszyscy rozkleili się, pocieszał się Keller. 
przez złe odżywianie. Czy można trzymać dorosłe- 
go mężczyznę na racji wyżywięniowej 
Vergau uważany był w kompanii za najbardziej 
wytrwałego, łatwo znosił przemarsze, nie tchórzył, 
nie skarżył się na zimno. Szanowano go, choć nie- 
których odstręczała jego grubiańskość. Chyba nie 
było miasta, w którym Vergau kogoś nie zabił, nie 
chodzi o Żydów i komunistów, bo to jest zrozumia- 
łe — ale o zwyczajnych mieszkańców... W Charko- 
wie powiesił na balkonie kobietę, krzyczał: „to ban- 
dytka”, a potem przyznał się: „schowała pod po- 
dłogę złoty zegareczek, musiałem się przez nią na- 
pić“. A teraz trudno go poznać, 
„Dlaczego muszę tak cierpieć? Co złego zrobiłem? 
Zdaje się, że wszystkie moje kiszki skręcają się...“ 
Schmidt wszystkim pokazuje spróchniały papierek: 
„7 stycznia 1678 roku objawiła się mnie, grzesznemu, 
święta Dorota i oświadczyła, że tego, który niniej- 
sze przepisze, trzykrotnie powtórzy: „Ojcze nasz“ 
i poda jahnużnę wędrowcowi, wszechmogący Od- 


wróbelka? 


wciąż płacze: 


Irena Krzywicka 


ale nie młodego hrabicza Tol- 
stoja, lecz typowego rosyjsk.cg3 
inteligenta sprzed tamtej woj- 
ny. Autorowi trudno jest za- 
szczepić nam liryzm w stosunku 
do tamtych lat, które znamy z 
literatury, a kto starszy, i z n- 
sobistego przeżycia Mimo iż d!a 
więłu nie tylko rosyjskich ale * 
polskich czytelników będą to la- 
ta minionej młodości, spokojne- 
go (i zatęchłego) życia, wspom- 
nienia te raczej przepajają smut 
kiem i niechęcią. I carskie gim- 
nazjum i ówczesae formy byto- 
wania nic nie mają w sobie po- 
nętnego. Nie ma w nich zresztą 
tej solidnej pogody, tego poczu- 
cia niewzruszoności opisywane 
go świata, które dają powieści 
Tołstoja kontur niemal kiasycz- 
ny. Świat  Paustowskigo, to 
świat mętny, niespokojny, nie- 
ustalony, przejściowy. =- Ludzie 
pojawiają się i znikają, jakiś 
niepokój towarzyszy wszystkim 
wydarzeniom, cała ta rzeczywi- 
stość gotowa jest runąć każdej 
chwili, tak, jak w istocie runę- 
ła. Nie winię o to pisarza; prze- 
ciwnie oddał wiernie ducha e- 
poki; ale ta epoka zbyt jest zn” 
joma i zbyt niemiła, aby nawet 
cała poezja Paustowskiego mo- 
gła ją przyozdobić, Czytając, 
mamy uczucie że znamy, wiemy 
i kiedy nas autor nie chwyta na 
wędkę wzruszenia, cieszymy Się 
że to wszystko jest już przeszło- 
ścią. 

Pawlenko to jest mozolnie, 
twarde, zajadle budowana przy 
szłość. Obraz ponury, choć książ 
ka nazywa się „Szczęście”*. Do 
małego zburzonego przez dzia- 
łania wojenne na południu Ro- 
sji miasteczka zlewa się bezład- 
na masą powracających uchodź- 
ców. Wśród nich beznogi, nęka- 
ny przez gruźlicę pułkownik, 
nie nadający się już do służby 
wojskowej. Rówmie bezradny, sa 
motny, bez grosza jak inni. Ma- 
rzy o cichym domku nad brze- 
giem morza, gdzieby mógł za- 
mieszkać z małym synkiem, je- 
dynym dobrem jakie mu ocalało 
z wojny. I żyć albo umrzeć w 
spokoju. r 


Ale o spokoju nie ma mowy. 
Pułkownik trafia na chaos, za- 
męt, rozbicie wszystkich form 
dotychczasowego życia, wobec 
których miota się bezradnie se- 
kretarz rewkomu. Trzeba odra- 
zu, nie zwlekając, brać się do 
roboty, przemówić do tych lu- 
dzi, zorganizować, oświecić. Po- 
czucie odpowiedzialności zbio- 
rowej, zdobycz socjalistycznych 
czasów, mie daje spocząć temu 


znalazłem?... 


kupicieł odgrodza od ognia, ehłodu i 
wnętrzności”... Keller nazwał Schmidta „osłem”, ale 
na wszelki wypadek przepisał zaklęcie, trzykrotnie 
odmówił „Ojcze nasz‘ i pomyślał: A co do jałmuż- 
ny, to i sam nie odmówiłbym jej przyjęcia... Schmidt 
wzdycha: „Pocośmy tu przyszli?...* Wszyscy twier- 
dzą, że drugiego takiego durnia trudno byłoby zna- 
leźć nawet w Bawarii (Schmidt jest jedynym Ba- 
warczykiem w kompanii). A tymczasem Keller sta- 
wia sobie to samo pytanie, co Schmidt: po co się tu 


wojenńemu inwalidzie. Nic to, 
że znalazł się dlań w końcu ja- 
kiś domek, a w nim kobieta czu 
ła i rozumiejąca. On nie ma cza- 
su. Nie może spocząć, jest dalej 
żołnierzem, szlachetnym  żoł- 
nierzem, którego zadaniem jest 
nie burzyć, lecz budować, Jest 
to nowa, nie religijna wersja 
świętości, jeżeli pod świętością 
rozumieć zatracenie siebie dla 
wyższego dobra. Tym dobrem 
jest szczęście innych ludzi i 
szczęście własnej ojczyzny. Ten 
beznogi pułkownik to potrosze 
Judym, podobnie jak nasz ulu- 
biony bohater odsuwający uko- 
chaną kobietę w imię społeczne 
go obowiązku (tylko że ona nie 
była tak głupia jak Joasia, aby 
zgodzić się na odejście), ale bez 
jego nieporadności i romantyz- 
mu. Pułkownik Woropajew to 
konkretny bohater, który wie 
co robi, ale któremu istniejący 
ustrój pomaga w jego wysił- 
kach. Dzięki temu nie wali on 
głową o mur, jak to zdarzało się 
szlachetnym jednostkom w pań 
stwach burżuazyjnych. Pułkow- 
nik nie ma czasu ani chorować, 
ani kochać się, ani nawet um- 
rzeć. Wobec tego żyje, działa i 
wyprowadza miasteczko į oko- 
lice z powojennego zamętu. Nie 
działa sam. Ma oparcie w po- 
tężnej organizacji partyjnej i w 
ludziach dobrej woli, których 
umie wyłowić i ocenić, I pada w 
tej książce ciekawa myśl, myśl 
nowa, która mogła się tylko zco 
dzić w Zw. Radzieckim: prze- 
oraliśmy nasz lud i dźwignęli- 
śmy go wzwyż, ale teraz czas 
nasze wierzchy posłać znów w 
dół, aby nie tworzyły nowej a- 
rystokracji i nie traciły kontak- 
tu z żywym człowiekiem i z 
konkretnym życiem. „Urzędni- 
ków mamy dość“ — mówi w tej 
osobliwej powieści sam Stalin 
w rozmowie z bohaterem — „lu- 
dzi mamy wciąż jeszcze za ma- 
ło". I pułkownik odrzuca kuszą- 
cą propozycję wysokiego stano- 
wiska w stolicy. Jego obowiąz- 
kiem, głęboko przezeń odczu- 
tym, jest praca w terenie, a nie 
zaszczytna posada. I to właśnie 
będzie szczęściem. 


Jak powiedziałam wyżej, Paw 
lenko dość nieudolnie radzi $0- 
bie ze swym literackim tworzy- 
wem. Ale z książki jego bije 
świeżość, szlachetność i wciąż 
nowa, wciąż czujna troska © 
człowieka. Niechęć zadowolenia 
się osiągniętymi zdobyczami, po 
szukiwamie nowych dróg, jakaś 
piękna wewnętrzna prawość. 
Tak jest: Paustowski więcej mo 
że się podobać, ale Pawilenkn 
więcej interesuja. 


wzburzenią 


Rozeszły się pogłoski, że Rosjanie ogłosili ulti- 
matum: obiecali wszystkim poddającym się daro- 
wanie życia. Keller ośmielił się zapytać oberlejt- 
nanta, czy to prawda. Krause odrzekł: 

— Ja również o tym słyszałem... Niech pan nie 
sądzi, że jestem dopuszczany do tajemnic bogów. 


— I sądzi pan, że mamy jakieś szanse? 


To 
z Anglikami. 


biją... 
— Dlaczego? 


— Nie. Mamy do czynienia nie z Francuzami, nie 
Nie można poddać 
Wydarzyło się zbyt wiele.. — Zamyślił się, poszu- 
kując określenia. — Chcę wyrazić, że wojna nabra- 
ła tutaj zbyt ostrego charakteru... j 

W nocy Willy szeptał do Kellera: 

— Nie mogę już dłużej. Gdybym był odważniej- 
szy, to wychyłiłbym się, niech „iwan“ zabije. Gene- 
rałowi łatwo umierać, przeżył już swoje. A przy 
tym generał nie musi znosić niewygód, jedzenia ma 
dość, schron — żaden pocisk nie przebije.. A ja na- 
"wet nie pożyłem, Mam dziewiętnaście lat... Dlacze- 
go muszę umrzeć?.. Podobno Rosjanie zapropono- 
wali nam poddanie się... ' 

— Nie z tego nie wyjdzie. Obiecują, a później za- 


się Rosjanom. 


— Azjaci. Mają to we krwi.. Poza tym są bar- 
dzo na nas rozjuszeni. Przypominam sobie teraz, jak 
Vergau powiesił w Milierowie tamtych trzech... 


(A e n) 
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Annabella Bucar 


Mowa tu o takich zawodo- 
wych agentach wywiadu jak 
Willis i Wiliams, którzy czynni 
byli dawniej w wywiadzie mary 
narki wojennej USA; jak wb. 
szef Biura Informacji Melville i 
Ruggles i Joseph Hanson, etato- 
wi pracownicy Biura wywiadu 
strategicznego (OSS), 

Zauważyłam, że pracownicy 
ambasady, zgodnie z instrukcja- 
mi kierownictwa ambasady 1 
Departamentu Stanu nie zanied 
bują najmniejszej okazji do 
zbierania tendencyjnych infor- 
macji o sytuacji materialnej, o 
nastrojach mieszkańców Związ- 
ku Radzieckiego, danych o roz- 
woju przemysłu i rolnictwa w 
ZSRR itp. 


Podróże informacyjne 

Tak np. pracownicy ambasa- 
dy, którzy udają się w podróż 
po Związku Radzieckim w spra- 
wach służbowych lub osobistych, 
są obowiązani składać szczegó- 
łowe raporty o wszystkim, co 
widzieli i słyszeli w drodze, o 
wszystkich spotkaniach z obywa 
telami radzieckimi, o rozmo* 
wach, jakie z nimt przeprowa- 
dzali i wiadomościach, jakie z 
tego źródła zaczerpnęli, Nakła- 
da się przy tym na nich obowią- 
zek podkreślania wszelkich, cho- 
ciażby najdrobniejszych ujem- 
nych faktów, które mogą służyć 
celom propagandy antyradziec- 
kiej. 

Znane mi są liczne wypadki. 
że współpracownicy ambasady 
wyolbrzymiali spostrzeżone w 
drodze jakieś niedociągnięcia. 
albo po prostu zmyślali poszcze 
gólne epizody, aby tylko jak- 
najbardziej oczernić poszczegól- 
ne aspekty rzeczywistości ra- 
dzieckiej. 

Wszystko to czyni się dlatego, 
że raport lub memoriał współ- 
pracowmka ambasady jest ce- 
niony tym wyżej, im więcej za- 


wiera antyradzieckich osz- 
czerstw. 

Wykorzystywano więc dla 
zbierania tendencyjnych infor- 


macji o charakterze szpiegow- 
skim podróże po Związku Ra- 
dzieckim, dokonywane przez 
współpracowników ambasady 
podczas wojny rzekomo dla u- 
trzymania kontaktu z przedsta- 
wicielamį St. Zjed. w Odesie,na 
Białorusi, na Ukrainie (UNRRA), 
w Murmańsku, Archangielsku, 
Władywostoku, a po wojnie wy- 
korzystuje się je nadal — głów- 
nie podróże do Władywostoku, 
gdzie istnieje amerykański kon- 
sulat generalny. 


Poczta 
„dyplomatyczna“ 

Można by przytoczyć na po- 
parcie tego twierdzenia mnó- 
stwo przykładów. Ograniczę gię 
tylko de dwóch: 

Attaché ambasady amerykań- 
skiej Louise Luke, były major 
wywiadu amerykańskiej mary- 
narki wojennej, odbyła podróż 
do Władywostoku na polecenie 
kierownictwa ambasady, rzeko- 
mo z pocztą dyplomatyczną, a w 
gruncie rzeczy dla prowadzenia 
wywiadu na trasie swej po- 
dróży. 

Polecono jej nawiązać po dro- 
dze znajomości, zasięgnąć infor- 
macji o obiektach wojskowych. 
położonych wzdłuż transsyberyj: 
skiej linii kolejowej, oraz zebrać 
materiał dla oszczerczego odma 
lowania sytuacji materialnej lu- 
dności Syberii i 
Wschodu, w celu wykorzystania 
go przez propagandę antyra- 
dziecką w St. Zjedn. 

Po powrocie do Moskwy. 
Louise Luke napisałą wyczerpu- 
jące sprawozdanie o wszystkim, 
co widziała i słyszała po drodze, 
o wszystkich zawartych w tym 
czasie znajomościach, o przepro- 
wadzonych rozmowach ij o roz- 
maitych innych szczegółach — 
aż do cen artykułów żywnościo* 
wych na wszystkich większych 
stacjach, gdzie zatrzymywał się 
pociąg. 

Fantazja dopisuje 

Całe to obszerne sprawozdanie 
było utrzymane w tonie jaskra- 
wo oszczerczym. Udało mi się 


stwierdzić, ża Luke zmyśliła pa) 


Dalekiego. 
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